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Prof. Stanisl 

Potok Cięcinka w 20 
Znane m i d o k ł a d n i e z czasów budowy zabudowa­

nie potoku Cięcinki , wykonane przed p rzesz ło 20 laty, 
sk łon i ło mnie obecnie, by p o d d a ć je kry tycznej ocenie 
i w y c i ą g n ą ć odpowiednie wniosk i na p r z y s z ł o ś ć . 

Potok Cięc inka w y p ł y w a na wysokośc i 944 m n . 
p. m. w gminie Cięcina, położonej w powiecie Ż y w i e c ­
k i m (woj. K r a k . ) . 

D ł u g o ś ć jego biegu wynos i 9 km, a powierzchnia 
z l ewni 8 4 2 km2. 

Rys. 1. Zlewnia potoku Cięcinki. 
A—B regulacja progowa, 
B—l ilób kamienny, 
I— VII zapory kamienne. 

W dolnym i częśc iowo ś r e d n i m biegu p ł y n i e potok 
ś rodk iem ws i i uchodzi do rzek i So ły na wysokośc i 
370 m n. p. m. t u ż p o w y ż e j mostu na l i n j i kolejowej, 
p rowadzące j z Ż y w c a do Zwardonia . 

Z l ewn ia potoku jest w g ó r n y m biegu dobrze 
zalesiona, natomiast s toki z lewni w ś r edn im biegu są 
z u p e ł n i e ogołocone z lasów. Z całej powierzchni z lewni 
przypada na lasy 3 5 u / 0 , na pastwiska 3 4 ° / 0 , na nie­
u ż y t k i l ° / n , a wreszcie na grunta orne 3 0 % . 

P o d ł o ż e potoku tworzy piaskowiec karpack i , k t ó r y 
w g ó r n y m i częśc iowo ś r e d n i m biegu w y s t ę p u j e 
częs to na wierzch, t w o r z ą c skaliste ł ożysko , natomiast 
w części ś r edn iego biegu oraz w do lnym biegu pokry­
wają go wars twy ż w i r u pochodzenia aluwjalnego. 

K o n i e c z n o ś ć zabudowania potoku Cięc ink i spowo­
d o w a ł y szkody w y r z ą d z a n e prawie rok rocznie przez 
wielkie wody, k t ó r y c h m a ł e łożysko potoku, po łożone 
niejednokrotnie w y ż e j od sąs iednich g r u n t ó w , nie mog ło 
ująć . Po k a ż d o r a z o w e j w. w. u l e g a ł y sąs iedn ie grunta 
zasypaniu rumowiskiem. Szkod l iwość potoku zazna­
cza ł a się jeszcze i w zawi lgacan iu domostw, z powodu, 
j a k to wpierw wspomniano, w y ż e j po łożonego dna łożyska . 

w Hubicki. 

lat po zabudowaniu. 
Z a z n a c z y ć tu na l eży , źe zabudowanie Cięc ink i 

mia ło znaczenie czysto lokalne — w p ł y w t egoż nato­
miast na r e g u l a c j ę r zek i Soły by ł min imalny . 

Zabudowanie potoku mia ło zapobiec unoszeniu 
rumowiska z g ó r n e g o biegu i u jąć w ś r e d n i m oraz dol­
n y m biegu całą wie lką w o d ę w zwarte, dobrze zabez­
pieczone łożysko , celem swobodnego i nieszkodliwego 
odprowadzenia t e j ż e do r zek i Soły . 

W t y m celu zaprojektowano i wykonano n a s t ę ­
pu jące budowle regulacyjne: 

a) Od km 5.343—3.635 siedem zapor z kamienia 
ł a m a n e g o na zaprawie cementowej. B u d o w ę zapor za­
projektowano nie w systemie ty lko w miejscach ko­
rzys tnych , t j . w przekrojach zwar tych i s t a łych pozo­
s t a w i a j ą c m i ę d z y temi spadek, d o c h o d z ą c y nawet do 
7 0 ° / O 0 . Że w z g l ę d u na miejscami skaliste ł ożysko oraz 
grube rumowisko oszczędność taka by ł a możl iwą. 

Ryc. 2. 
Zapora V (km 4.583). 

Ryc. 3. 
Zapora II i III (km 3.690 i km 3.782). 

b) Od km 3.675—1.026 ż łób z kamienia ł a m a n e g o 
na sucho z w a ł a m i na w. w. wzmocniony co 50 m pa-
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sami z kamienia ł a m a n e g o na cemencie, g ł ębok iemi 
i szerokiemi na 1 m, a to w t y m celu, by w razie zer­
wania ż łobu możl iwie o g r a n i c z y ć szkodę . Ż ł o b y ka­
mienne z w a ł a m i ziemnemi a nie ca łe z kamienia bu-

Przekrój poprzeczny 

Rzul poziomy 

Ofl 1 2 3 4 5 6 Im. 

Rys. 4. 
Typ żłobu kamiennego z wałami ziemnemi na w. w. 

dowano ze w z g l ę d ó w oszczędnośc iowych oraz naturalnie 
tam, gdzie by ło dosyć miejsca do dyspozycj i , t. j . 
tam, gdzie nie chodzi ło o to, by w. w. p r z e p r o w a d z i ć 
j ak najmniejszem ł o ż y s k i e m . 

Ryc. 5. 
Żłób kamienny w km 3.000. Po lewej stronie widać schody 
kamienne, umożliuHające dostęp do wody. Zdjęcie wykonano 

w r. 1912 — w rok po wykończeniu budowy. 

c) Od km 1-026—0'00, r e g u l a c j ę p rogową na w. w. 
z ubezpieczeniem dna progami kamiennemi i drewnia-

Ryc. 6. 

Żłób kamienny w km 2-900. Na zdjęciu widoczny stopień 
0-3 m wysoki, zastosoioany celem zmniejszenia, spadku. Na 
łuku wklęsłym szkarpa wału wybrukowana na wysokość 
0-5 m — zresztą wały wydamiowane na wysokość, do której 
sięga iv. w. Powyżej darni wały obsiane mieszanką traw. 
Zdjęcie loykonano w r. 1911, bezpośrednio po wykonami budowy. 

nemi, a mianowicie co t rzy progi drewniane jeden p r ó g 
kamienny ró w n ież j a k i powyże j ze w z g l ę d ó w oszczęd­
nośc iowych , a b r z e g ó w p ł o t k a m i w ik l inowemi . 

Przekrój poprzeczny A-B. 

Rzut poziomy. 

Przekrój podłużny C-D! 

Typ regulacji 2»~ogowej na iv. w. 

S t a n o b e c n y . 

M i m o prawie z u p e ł n e g o braku konserwacji w 20-
le tn im okresie istnienia zabudowania wszystkie budowle 
pozos t a ły prawie że nienaruszone. Zabudowanie spe łn i ło 
swoje zadanie w zupe łnośc i . W i e l k i e wody o d p ł y w a j ą 
do r zek i So ły nie w y r z ą d z a j ą c ż a d n y c h szkód. 

M a m y tu do czynienia ty lko z drobnemi uszko­
dzeniami, k tó re po lega ją na w y p ł u k a n i u zaprawy ce­
mentowej w zaporach, co s p o w o d o w a ł o r o z l u ź n i e n i e 
p o s z c z e g ó l n y c h kamieni . Pozatem u ż y t o przy budowie 
w k i l k u wypadkach nieodpowiedniego kamienia, niewy-
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t r z y m a ł e g o na zmiany atmosferyczne, k t ó r y u l eg ł zwie­
t rzeniu i w y m a g a obecnie wymiany . Ż łób kamienny 
jest zupe łn i e zadarniony i za rośn ię ty , wskutek czego 
osadza się po obu bokach t egoż n a m u ł , powodu jąc nie­
ty lko zmniejszenie przekroju, lecz t a k ż e i zwiększen ie 
szors tkośc i ł ożyska . Dno regulacj i progowej jest nieco 
zamulone, tak że progi są p r z e w a ż n i e p rzykry te . 

Obecnie przeprowadza P a ń s t w o w y Z a r z ą d W o d n y 
w Ż y w c u n a p r a w ę tych drobnych u s z k o d z e ń , p rzyczem 
czyszczenie ż łobu u s k u t e c z n i a j ą sami n a d b r z e ż n i miesz­
k a ń c y z u ż y t k o w u j ą c n a m u ł na u ż y ź n i a n i e swych pól. 

Ryc. 8. 

Regulacja progowa na w. w. km 0-700. Zdjęcie wykonano 
w roku 1917. 

W n i o s k i n a p r z y s z ł o ś ć . 
Zapory n a l e ż a ł o b y b u d o w a ć o i le możnośc i ty lko 

z betonu a nie z kamienia ł a m a n e g o na cemencie, g d y ż 
j a k dotychczasowe d o ś w i a d c z e n i a w y k a z a ł y , zapory be­
tonowe są o wiele trwalsze a koszta wykonan ia tak 

Ryc. 9. 
Żłób kamienny w km 3-00. Na zdjęciu icidoczne namulenie 
boków — część brzegu lewego juz oczyszczona. Zdjęcie wy­

konano to roku 1933. 

j ednych j a k i d rugich są prawie r ó w n e . R ó w n i e ż n a l e ż y 
zwróc ić u w a g ę i na t ę okol iczność , że przy budowlach be­
tonowych n igdy nie pope łn i a się tyle n i e d o k ł a d n o ś c i , co 

Ryc. 10. 
Żłób kamienny w km 2-900. Zdjęcie wykonano w r. 1933, 

łj. w 22 lat po ukończeniu budowy. 

przy budowlach w y k o n y w a n y c h z kamienia ł a m a n e g o 
na cemencie. P o m i j a j ą c t ę okol iczność , że budowle z ka­
mienia ł a m a n e g o oddaje się z w y k l e w akord, jest 
jeszcze ca ły szereg n a p o z ó r drobnych m o m e n t ó w , na 
k t ó r e zazwyczaj m a ł o zwraca się uwagi , a k t ó r e na 
t r w a ł o ś ć budowl i mają w p ł y w decydu jący . N p . m a ł o 
jest zazwyczaj przestrzegane d o k ł a d n e mycie kamieni , 

Ryc. 12. 
Żłób kamienny W km 1-50. Zdjęcie wykonano w roku 1933. 
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obfite polewanie t y c h ż e wodą w czasie u p a ł ó w , u ż y w a ­
nie zawsze świeże j zaprawy cementowej, a wreszcie 
u ż y w a n i e ty lko odpowiedniego m a t e r j a ł u kamiennego, 
k t ó r y jest dostatecznie odporny na zmiany atmosfe­
ryczne. Notoryczny brak przestrzegania tych zasad spo­
wodowa ł , że prawie wszystkie zapory, wybudowane 
w dawniejszych latach z kamienia ł a m a n e g o na zapra­
wie cementowej, w y k a z u j ą obecnie uszkodzenia i w y ­
m a g a j ą mniejszych lub w i ę k s z y c h rekonstrukcyj . N a 
usprawiedl iwienie tych n i e d o k ł a d n o ś c i n a l e ż y jednak 
w y j a ś n i ć , że zapory buduje się z w y k l e w miejscach 
o d l e g ł y c h i częs to t y l k o j ako pojedyncze budowle, do 
wykonan ia k t ó r y c h n i e m o ż l i w e m jest ze w z g l ę d u na 
koszta sprowadzanie ukwal i f ikowanych r o b o t n i k ó w , 
przyczem i odpowiedni n a d z ó r w t ak ich wypadkach 
jest bardzo utrudniony. 

Ryc. 12. 
Regulacja progowa w km 0-700. Zdjęcie z roku 1933. 

Co do samej konst rukcj i zapór , n a l e ż y z a z n a c z y ć , 
że sze rokość bruku, l icząc od k ie rownicy do kierownicy, 
winna być tak wie lka , j a k g ó r n a sze rokość g a r d ł a za­
pory, tak by ca ła masa wody w czasie w e z b r a ń spa­
d a ł a t y l k o na bruk a nie i na kierownice, k t ó r e j ako 
s łabie j zbudowane nie w y t r z y m u j ą g w a ł t o w n e g o ude­
rzenia spada jące j wody i u l ega ją uszkodzeniom, j a k to 
m i a ł o miejsce p r zy zaporze V I I a częśc iowo i p rzy 
zaporze V I . 

00 1 2 j 4 5 6 7 8 9 -lOm 

Rys. 13. 
Nieprawidłowo zaprojektowane kierownice — stosowane 

przy zaporach w Cięcince. 

B r u k i n a l e ż y b u d o w a ć t y l k o zaopatrzone w basen, 
a nie g ł a d k i e , j ak i e stosowano p rzy zaporach w Cię­
cince. B r u k i te w y k a z u j ą l iczne uszkodzenia, k tó re t y lko 

ze w z g l ę d u na bardzo t r w a ł e podłoże potoku nie pocią­
g n ę ł y za sobą p o w a ż n i e j s z y c h n a s t ę p s t w . 

Rys. 14. 
Prawidłowe zaprojektowanie kierownic. 

Budowa samego ż łobu nie wymaga w przysz łośc i 
ż a d n y c h zmian. M u r ż łobu wykonano solidnie, u k ł a d a ­
j ą c w dnie ż łobu n a j w i ę k s z e kamienie i to n a j d ł u ż s z y m 
wymiarem w k ie runku o d p ł y w u wody a najszerszym 
w dół, tak że k a m i e ń s tyka się z wodą s w y m najmniej­
szym wymiarem. W ten sposób u ł o ż o n e kamienie m o ż e 
woda najtrudniej p o r u s z y ć . 

Z w r ó c ę tu u w a g ę na t ę okol iczność , źe j eże l i 
l i c z y m y się z późnie j szem zadarnieniem, za rośn ięc iem 
i namulaniem ż ł o b u a tem samem ze z w i ę k s z e n i e m 
szors tkości ł ożyska , to n a l e ż a ł o b y przy obliczeniach 
chyżośc i p r z y j m o w a ć we wzorach na obliczenie spół-
czynn ika nku, s p ó ł c z y n n i k szors tkośc i nie dla łoży­
ska z kamienia ł a m a n e g o , tak j a k ono b e z p o ś r e d n i o 
po wybudowan iu w y g l ą d a , lecz dla ł o ż y s k a zadarnio-
nego i zamulonego. W projekcie na zabudowanie po­
toku Cięcinki nie przewidziano tej okol iczności i t y lko 
przypadek z d a r z y ł , że obecny zadarniony, z a r o ś n i ę t y 
i namulony p rzek ró j ujmuje kat. wie lk ie wody. P r z y 
obl iczaniu chyżośc i w projektowanym żłobie kamiennym 
p r z y j ę t o dla całej d ługośc i ż ł o b u spadek najmniejszy, 
j a k i r zeczywiśc i e ma miejsce w n a j n i ż s z e j pą r t j i t egoż 
i t y lko na k ró tk i e j przestrzeni w y n o s z ą c y około 1 5 ° / 0 0 , 
podczas gdy na całej pozos t a ł e j przestrzeni mamy do 
czynienia ze znacznie w i ę k s z e m i spadkami dochodzą-
cemi do 27-8°l00. I temu ty lko t eż przypadkowemu wy­
budowaniu ż łobu o w i ę k s z y c h rozmiarach, n iż to by ło 
potrzebne, n a l e ż y z a w d z i ę c z a ć , że kat. w. w. nie wy­
s t ąp i ły dotychczas z koryta , z w y j ą t k i e m roku 1927, 
w k t ó r y m woda w y s t ą p i ł a raz jeden na ma łe j prze­
strzeni na obok b iegnącą d r o g ę . M a m y t u jednak do 
czynienia z w y j ą t k o w y m przypadkiem niekonserwowa-
nia budowl i regulacyjnych, a to w czasie wielkiej wojny 
a n a s t ę p n i e w okresie powojennym z powodu ograni­
czenia f u n d u s z ó w budowlanych. W normalnych wa­
runkach rzadko b ę d z i e m y się l iczyć z tak daleko posu-
n i ę t e m zadarnieniem i namulaniem podobnych budowli . 

Zadarnieniu a n a s t ę p n i e namulaniu m o ż n a b y czę­
ściowo zapobiec przez budowanie ż łobu na zaprawie 
cementowej. N a p o t y k a ł o b y to jednak na dość znaczne 
t r u d n o ś c i , g d y ż odwodnienie zazwyczaj g ł ę b o k i e g o w y ­
kopu, w k t ó r y m budujemy ż łób , by łoby bardzo kosz­
towne, a p rzy tem i tak nie m i e l i b y ś m y ca łkowi t e j pe­
wnośc i co do u t rzymania muru w p ie rwotnym g ł a d k i m 
stanie. J a k budowa ż ł o b u w Cięc ince w y k a z a ł a , zamu­
lenie stosug pojedynczych kamieni jest w zupe łnośc i 
w y s t a r c z a j ą c e tak dla t r w a ł o ś c i budowli j a k i dla uzy­
skania tego tak bardzo w a ż n e g o warunku, by woda 
p ł y n ę ł a w ż łobie a nie d o s t a w a ł a się pod spód t egoż . 
A wreszcie i ta okol iczność przemawia za b u d o w ą na 
sucho, że budowa na zaprawie cementowej jest znacznie 
droższą. 

Z w r ó c ę t u jeszcze u w a g ę na p r ak tykowany za 
g r an i cą sposób u t r z y m y w a n i a w czys tośc i ż łobów wzg lę ­
dnie podobnych budowl i np. budowli kamiennych lub 
betonowych o przekroju t rapezowym. Budowle tego 
rodzaju p r o w a d z ą zazwyczaj przez osiedla ludzkie , 
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w k t ó r y c h l u d n o ś ć przyzwyczajona jest z natury rze­
czy w r z u c a ć wszelkie odpadki gospodarstwa domowego 
do łożysk po toków, co powoduje zanieczyszczanie, u ła ­
t w i a j ą c e zadarnienie i namulanie t y c h ż e . Chcąc temu 
zapobiec buduje się w ł o ż y s k u potoku p o w y ż e j osiedla 
p r y m i t y w n y ruchomy jaz , poza k t ó r y m zbiera się w ra­
zie potrzeby wodę , a n a s t ę p n i e przez n a g ł e otwarcie 
t e g o ż powoduje się p r z e p ł u k a n i e ż łobu . 

Nie od rzeczy będzie n a p r o w a d z i ć t u opisanie nie­
mi ł ego dla kierownictwa budowy wypadku , k t ó r y miał 
miejsce przy budowie ż łobu w km 3-350. Ż łób musiano 
b u d o w a ć od zapory I w dół, g d y ż w przec iwnym razie 
t j . p rzy w y k o n y w a n i u t egoż z dołu do g ó r y m o ż n a b y 
się by ło ł a t w o n a r a z i ć na zasypanie ż łobu w czasie 
budowy rumowiskiem unoszonem przez wie lk ie wody 
z niezabudowanych powyże j przestrzeni potoku. D l a 
odwodnienia fundamentu musiano w y k o n a ć wykop na 
d łuższe j przestrzeni. 

\ IryAop pod ifób 
'pogłębiony i rozszerzony przekrój 

Cetn i J J I O /O* 

Rys. 15. 

W t y m czasie n a s t ą p i ł o oberwanie chmury i wie l ­
kie masy wody prawie czystej w p ł y n ę ł y ze z n a c z n ą 
chyżością z zabudowanej p o w y ż e j par t j i potoku do 
przygotowanego wykopu . W o d a traf iając na niczem nie­
zabezpieczony wykop , pog łęb i ł a go i roz sze rzy ł a . Chcąc 
dalej b u d o w a ć ż łób musiano w y p e ł n i ć to n i e p o ż ą d a n e 

pog ł ęb i en i e i rozszerzenie wykopu narzutem kamiennym, 
k t ó r a to nieprzewidziana c z y n n o ś ć s p o w o d o w a ł a zwięk ­
szenie k o s z t ó w budowy. Dlatego t eż zamiast c a ł e g o 
wykopu , potrzebnego do odwodnienia f u n d a m e n t ó w , 
n a l e ż a ł o b y robić ty lko wąsk i przekop, k t ó r y b y woda 
w czasie wezbrania m o g ł a ro z sze r zy ć i nie c z y n i ą c 
w i ę k s z y c h szkód pomóc do uskutecznienia wykopu . 
Tak ie utrudnienie w o d p ł y w i e wielkiej wody m o g ł o b y 
wprawdzie s p o w o d o w a ć zamulenie wykonanej p o w y ż e j 
części ż łobu , koszta jednak odczyszczenia t egoż b y ł y b y 
zawsze mniejsze, j a k w y p e ł n i a n i e pog ł ęb ionego i roz­
szerzonego w y k o p u narzutem kamiennym. Szkody tego 
rodzaju są przy budowie ż łobów nie do un ikn i ęc i a , 
r zeczą jednak p r o w a d z ą c e g o b u d o w ę będz ie o g r a n i c z y ć 
je odpowiedniemi z a r z ą d z e n i a m i do min imum. 

Co się t y c z y regulacj i progowej na w. w., to za­
miast niej n a l e ż a ł o b y za lec ić stosowanie ż łobu ka­
miennego lub koryta o przekroju t rapezowym, r ó w n i e ż 
z kamienia lub betonu j ako budowl i trwalszej i zajmu­
j ące j mniej miejsca. W danym w y p a d k u chodzi ło j a k 
i zazwyczaj o potanienie budowli . P rócz tego b y ł y 
i w a r u n k i korzystne dla wybudowania przekroju ziem­
nego, a to więce j miejsca do dyspozycj i , m a ł y spadek, 
p r z e c i ę t n i e około 7 ° / 0 O a tem samem stosunkowo i m a ł a 
c h y ż o ś ć w. w. Dlatego t eż regulacja ut rzymuje się po 
dz ień dzisiejszy w dobrym stanie. Jest jednak zasadą, by 
regulacje ma jące b y ć prowadzone przez osiedla ludzkie bu­
d o w a ć z m a t e r j a ł u t r w a ł e g o , a to z betonu lub kamienia , 
g d y ż te ze w z g l ę d u na możl iwość w y w o ł a n i a znacznej 
c h y ż o ś c i wody za jmują m a ł o miejsca a pozatem nie 
dają s ię tak ł a t w o u s z k a d z a ć przez n a d b r z e ż n y c h 
m i e s z k a ń c ó w . 

W k o ń c u nadmieniam, że p rzy zabudowaniach 
p o t o k ó w kierujemy się zawsze myś lą , by j ak najtaniej 
dojść do zamierzonego celu, co niejednokrotnie w p ł y ­
w a niekorzystnie na j a k o ś ć budowli . Zabudowanie bo­
wiem p o t o k ó w u w a ż a się zawsze jeszcze raczej za 
luksus, j a k za rzecz koniecznie p o t r z e b n ą . 

Inż. Karol StadtmuUer. 

W jakim kierunku powinno iść ustalenie polskiego słownictwa technicznego? 
P o d s t a w ą każdej pracy powinien być program. 

Przy ustaleniu polskiego s łownic twa technicznego pierw­
szy taki program wysun ię ty zos ta ł przez Polskie Towa­
rzystwo Politechniczne we Lwowie w r. 1878, z którego 
to programu wydany zos ta ł tylko jeden tom, obejmujący 
kolejnictwo. D r u g i program p o d a ł a K o m i s j a S łownic twa 
Technicznego Akademji N a u k Technicznych w W a r s z a ­
wie (dalej oznaczona k ró tko : A . N . T.) w „ I n s t r u k c j i do 
opracowania m a t e r j a ł ó w do s łowników polskich w y r a ­
zów technicznych", zatwierdzonej na posiedzeniu K o m i s j i 
s łownic twa technicznego w dniu 1 kwietnia 1930 r. I n ­
strukcja ogłoszona zos ta ła również w nr. 19 z r. 1930 
„Wiadomości Związku Polskich Zrzeszeń Technicznych". 
N a rok przedtem K o m i s j a w y d a ł a 1 zeszyt s łownika p. t. 
Eksploatacja techniczna d róg żelaznych. 

P rzypa t rzmy się, czy wobec ak tua lnośc i tej pracy, 
kierunek prac A . N . T. rzeczywiście odpowiada dzisiej­
szym stosunkom? 

Zapoznajmy się najpierw z programem pracy A . 
N . T. 

Mate r j a ły do s łownic twa zbierane ma ją być wed ług 
nas t ępu jących dz ia łów techniki: 

Grupa 1. Nauki podstawowe. 

Dział 11. Matematyka. 
„ 12. F i z y k a . Chem.ja. 
„ 13. Astronomja. Geodezja. 

14. Statyka budowli. W y t r z y m a ł o ś ć mate­
r ja łów. 

Dział 15. 
„ Hi-

Dział 21. 
22 

j , 

„ 23. 

» 24. 
., 25. 
„ 26. 
„ 27. 

Dzia ł 31. 
32. 
33. 
34. 
35. 
36. 

37. 

Geologja. Petrografia. Minera log ia . 
.Meteorologia. Oceanografia. Hydrologia . 

Grapa 11. Inżynieria. 

Budownictwo ogólni'. 
Budownictwo specjalne i wojskowe. 
Budownictwo wodne. Wodociągi . K a n a ­
lizacja. 
Komunikacje lądowe. Drogi . Mosty. 
Komunikac je wodne ś ród lądowe. 
Komunikac je morskie. 
Komunikacje powietrzne. 

Grupa III. Mechanika. 

Części maszyn. 
Kot ły i s i l n i k i s tałe . 
Dźwignico i p rzenośn ice . 
S i l n i k i spalinowe s ta łe . 
Konstrukcje mechaniczne bojowe. 
Maszyny hydrauliczne i pneumatyczne. 
Chłodz ia rk i . 
Elektrotechnika. 

Grupa IV. Technologia. 
Dział 41. Rolnictwo. 

„ 42. Górnic two. 
43. Hutnictwo. 

„ 44. Technologia mechaniczna. 
45. Technologia w łókna . 
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Dzia ł 46. Maszyny i p r z y r z ą d y p r z e m y s ł u che­
micznego. 

„ 47. Technologia chemiczna nieorganiczna. 
„ 48. Technologia chemiczna organiczna. 

Przed p r zys t ąp i en i em do r o z w a ż a n i a tego progra­
m u zaznaczam, że programy ogłoszone tak w wydanym 
S łown iku A . N . T. (wyżej cytowanym), .jak i w „ W i a ­
domośc iach" nie są identyczne; uderza między innemi 
szczególnie opuszczenie w Ins t rukcj i : Rzemios ła , pomie­
szczonego w S łowniku pod poz. 31. 

U w a g i o g ó l n e : 
1. P o n i e w a ż grupa I tego programu obejmuje 

przedmioty w y k ł a d a n e tak na Uniwersytecie jak i na 
Politechnice (wyjąwszy geodezji (dz. 13), całego dz ia łu 
14 oraz 16) zatem u w a ż a m , że na leży koniecznie porozu­
mieć się z uniwersyteckimi przedstawicielami nauk: ma­
tematyki, nauk przyrodniczych: f i zyk i , chemji, geolog.ji, 
minera logi i oraz nauk stosowanych: rolnictwa i leśnic twa 
(grupa I V , dz. 41) a to celem powzięcia tychsamych 
u c h w a ł . 

2. Z programu A . N . T. u s u n ą ć na leży opracowanie 
s łownic twa wojskowego (gr. I I , dz. 22 oraz gr. I I I , dz. 
ca ły 35) pon ieważ Wojskowy Instytut Naukowo W y ­
dawniczy w Warszawie posiada w tym celu osobną ko­
mis ję s łownikową. 

A. P o n i e w a ż jednak Ministerstwo Spraw Wojsko­
wych za twie rdz i ło : 

I. Wydawnic two p .t.: S łownic two, skró ty i oznacze­
n i a schematowe elektrotechniki ogólnej , teletechniki i r a ­
diotechniki . W a r s z a w a 1926, oraz 

I I . Wydawnic two Gentr. Zak ł . Zaop. Saperskiego, 
obe jmuiące : Ilustrowane s łownic two na rzędz iowe , Część 
I, grup X I V , W a r s z a w a 1927, oraz Część I I , grupy I I I 
i V I , W a r s z a w a 1929, zatem koniecznem iest zwrócenie 
się do tego Minis ters twa o uzgodnienie tego samego s łow­
nictwa, powta rza iącogo się tak w wojskowości jak i u nas. 
0 innych pracach s łownic twa wojskowego oczywiście nie 
mówię . 

3. P o n i e w a ż wed ług programu A . N . T. c a ł a praca 
m a być przeprowadzona na podstawie wydawnic twa 6-cio 
językowych s łowników technicznych f i rmy Oldenbourg 
w Monach ium, zatem wysuwa ją się nas t ępu jące kwestje: 

a) kwestia p rawa autorskiego f i rmy Oldenbourg t. 
zn. czy dopuszczalne jest wykorzystywanie tego s łown ika 
przy opracowaniu innego s ł o w n i k a technicznego? Dziś 
już istnieje podstawa do zajęcia stanowiska w tej sprawie 
dzięki uregulowaniu jej przez polską u s t a w ę o prawie au -
torskiem. N ie trzeba t łumaczyć , że korzystanie ze s łow­
n i k a ograniczone jest do prac ogólnych a więc do t ł u m a ­
czenia z jednego języka na drugi , nie zaś do wykorzysty­
wan i a jednego s łown ika celem zestawienia innego s łow­
n ika . W ostatnim wypadku wymagane jest obecnie uzy­
skanie zgody autora danej pracy. Rozwiązan ie tego za­
dania, może na pierwsze wejrzenie trudne — jest bardzo 
proste. P o d a ł e m je na X I Zjeździe Delegatów P . Z . T. 
w Warszawie w dniu 14 czerwca 1930 r. (niestety nie za­
notowane w protokole) w sposób nas t ępu j ący : O ile f i rma 
Oldenbourg wyraz i zgodę na korzystanie nasze z jej 6-cio 
językowych s łowników technicznych przy pracach, mają ­
cych na celu ustalenie polskiego s łown ic twa technicznego, 
wówczas p r z y s t ą p i m y do wydawnic twa m i ę d z y n a r o d o ­
wych s łowników technicznych tej f i rmy a to celem szyb­
szego wydan ia s łowiańsk iego s łownika technicznego, 
przyczem staraniem naszem będzie wciągnięcie również 

1 innych n a r o d ó w s łowiańsk ich do tej akcji . 
b) sprawa t ranskrypcj i t e r m i n ó w rosyjskich na j ę ­

zyk polski na leży z natury rzeczy do językoznawców. P o ­
dobny wypadek stosowania języka rosyjskiego zaszedł 
przy opracowaniu s łownic twa żeglarskiego. W ó w c z a s 
u ją ł tę s p r a w ę Prof . Kleczkowski w sposób nas t ępu jący : 
„Trzy by ły sposoby oddania tekstu rosyjskiego: 1. c y r y l i ­
cą, 2. w transliteracji ł ac ińsk ie j i 3. w t ranskrypcj i pol ­

skiej, przystosowanej do potrzeb ogólniejszych. Najlepszy 
był n iewątp l iwie sposób pierwszy, ale Wojskowy Instytut 
Wydawniczy ( n a k ł a d c a tej pracy) nie p o s i a d a ł czcionek 
rosyjskich! Z a t r ans l i t e r ac j ą n a u k o w ą t. j . ścis łem odda­
niem graficznem liter cyryl icy alfabetem ł ac iń sk im byli 
przedewszystkiem prof. Doroszewski i prof. Kleczkowski . 
Ze względów jednak praktycznych przeszedł projekt t ran­
skrypcj i polskiej prof. K r y ń s k i e g o tak, że teraz każdy 
Polak, n ieumie jący nawet po rosyjsku, może odraza 
praktycznie uchwycić ogólne brzmienie rosyjskiego wy­
razu. Z rozmys łu przytaczam ten ciekawy wypadek, aby 
dać poznać , na jakie t rudnośc i natraf ia przeprowadzenie 
tej sprawy nawet między uczonymi. 

4. P o n i e w a ż wed ług programu A . N . T. oprócz od­
powiedn ików w 4 językach (niem., ros., franc. i ang.) m a 
być podana również i definicja terminu, zatem należy 
s twierdzić , że podobnego wydawnic twa n i e wykazuje l i ­
teratura europejska, gdyż nawet klasyczne wydawnictwo 
6-cio językowych s łowników technicznych f i rmy Schlo-
mann - Oldenbourg nie obe.jmu.je definicji , co jak wiado­
mo, jest momentem w podobnej pracy na.jtrudniej'szym. 
Gdybyśmy do wydawnic twa A . N . T. dodali jeszcze ry­
sunki (jak u Schlomanna) , to o t r zyma l ibyśmy tak kom­
pletne wydawnictwo, do k tórego nic więcej dodaćby już 
nie m o ż n a . Podanie zatem definicji t e r m i n ó w sprawia to, 
że o ile z jednej' strony wysuwa się tę p r a c ę w szeregu prac 
europejskich, to z drugiej strony u t rudnia się ją w tak 
wysokim stopniu, że fakt ten może być p rzyczyną zaha­
mowania całej pracy. 

5. P o n i e w a ż w e d ł u g programu A . N . T. u k ł a d słów 
m a być rzeczowy, zatem należy wyjaśn ić , że przy każdej 
podobnej pracy s łowmikarskie j w y ł a n i a j ą się dwie t rud­
ności : 1. k tóre terminy objąć d a n ą p r a c ą i 2. jeżeli u k ł a d 
s łown ika m a być t. zw. rzeczowy, to w j ak im p o r z ą d k u 
te terminy ma ją po sobie n a s t ę p o w a ć ? 

0 ile odpowiedź na pierwsze pytanie znajdzie w sze­
regu podręczn ików danego przedmiotu a gotowy m a t e r j a ł 
nawet w wydawnictwach f i rmy Oldenbourg (zas t rzeżenie 
w p. 3), to odpowiedź na drugie pytanie przedstawia się 
ca łk iem inaczej. Przedewszystkiem wyjaśn ić należy, że 
pod nazwą u k ł a d u „rzeczowego" rozumieć na leży taki 
uk ład , w k t ó r y m s łowa nas t ępu j ą po sobie od (s łów) po­
jęć ogólniejszych (najprostszych), do bardziei szczegóło­
wych, aż do zupe łnego wyczerpania danego przedmiotu. 
W uk ładz ie tym, winny dokoła s łów „g łównych" (jak: 
lokomotywa, most, wentyl...) g r u p o w a ć się wszystkie ter­
miny, należące do tego pojęcia, do tej grupy. Zadanie to, 
na pierwsze wejrzenie ca łk iem proste, p rzy przeprowa­
dzeniu tego systemu napotyka na niezliczone t rudnośc i , 
k tóre ostatecznie dop rowadza j ą do zarzucenia tego sy­
stemu! I tak, nowe wydawnictwo m i ę d z y n a r o d o w y c h s ło­
n ików technicznych f i rmy Oldenbourg obejmuje w pierw­
szym zeszycie: „ Z a s a d n i c z e pojęcia techniki". Układ po­
czątkowy t e r m i n ó w jest rzeczowy, lecz w m i a r ę groma­
dzenia się m a t e r j a ł ó w . zatraca się ten system a w końcu 
przedstawia się już tylko jako zbiór t e r m i n ó w technicz­
nych. P o n i e w a ż istnieje u c h w a ł a F I S ' a (Stowarzyszenie 
inżyn ie rów S ło w iań sk i ch ) wydania s łowiańsk iego s łow­
n i k a technicznego (SST.) , zaś do r. 1929 nie ustalono 
żadnego programu, zatem wskutek poruczenia m i tej 
sprawy, p rzed łoży łem na X I Zjeździe Delegatów Polskich 
Zrzeszeń Technicznych w Warszawie w dniu 14 czerwca 
1930 r. program takiego SST. i w tym celu pos tawi łem 
nas tępu jący wniosek: „Celem przyspieszenia prac około 
ustalenia polskiego s łownic twa technicznego a temsamem 
dostarczenie podstaw do ustalenia s łownic twa technicz­
nego innych n a r o d ó w s łowiańsk ich X I Zjazd Del. P o l . 
Zrzeszeń Techn. w Warszawie uznaje za najodpowied­
niejsze p rzys tąp ien ie nasze do (nowego) wydawnictwa 
m i ę d z y n a r o d o w y c h s łowników technicznych f i rmy Olden­
bourg w Monachjum a celem uzyskania autorytetu prac 
zwraca się do K o m . Słow. techn. A . N . T. z prośbą o pod-

http://obe.jmu.je
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jecie się decyzj"i wyboru polskich t e rminów. D l a przepro­
wadzenia tych prac konieczne jest uzyskanie odpowied­
nich k redy tów" . 

Po dyskusji uchwalono wniosek Prezesa Zjazdu R y ­
bickiego, k tóry op iewa ł : „Gdyby p r z e p r o w a d z i ć się ma­
jąca w tej sprawie konferencja z A . N . T. nie d a ł a po­
żądanego w y n i k u wówczas Z a r z ą d Zw. u p o w a ż n i o n y jest 
do p r z y s t ą p i e n i a do wydania S łown ika S łowiańsk iego na 
podstawie wydawnictwa m i ę d z y n a r o d o w y c h s łowników 
technicznych f i rmy Oldenbourg". Pomimo tego, że uchwa­
ła powyższa jest zupe łn ie jasna i niedopuszcza dwuznacz­
ności , na posiedzeniu Z a r z ą d u Związku powzięto nas t ę ­
pującą u c h w a ł ę : Związek Polskich Zrzeszeń Technicz­
nych p rzys tępu je do wydania i opracowania przy wspó ł ­
udziale K o m i s j i Terminologicznej A . N . T. polskiego s łow­
n ika technicznego na podstawie schematu tej K o m i s j i " . 
P o n i e w a ż wobec tego opracowanie SST. ma się oprzeć na 
podstawie schematu A . N . T., k t ó r a to praca z natury rze­
czy mus i p o t r w a ć lat k i lkanaśc ie i więcej — jak to niżej 
uzasadniam — zatem zebranie m a t e r j a ł ó w do SST. mo­
głoby nas t ąp i ć dopiero po u p ł y w i e tego czasu t. j . po ze­
bran iu całego m a t e r j a ł u do polskiego s łownic twa tech­
nicznego. Wobec takiego postawienia sprawy u w a ż a m 
opracowanie i wydanie SST. tak obecnie, jak i w najbl iż­
szej przyszłości za niemożl iwe. Dlaczego? Dlatego, bo wy­
danie SST. powinno odpowiadać dwom zasadniczym wa­
runkom: 1. obejmować n i e wszystkie terminy techniczne, 
lecz tylko „na jważn ie j sze" oraz 2. wydane być w czasie 
możliwie na jk ró t s zym np. w ciągu najbl iższych dwu lat. 
Zdaje m i się, że powyższe dwie zasady są tak s łuszne , że 
nie w y m a g a j ą uzasadnienia. 

N ie m o ż n a też p rzypuszczać , aby nawet po ustale­
n iu polskiego s łownic twa technicznego przysz łe pokolenie 
techników mia ło się wiązać temi u c h w a ł a m i a nie prze­
p rowadz i ć nowego, w ł a s n e g o s łownic twa! 

W r a c a j ą c jednak do sprawy t. zw. rzeczowego 
u k ł a d u s łown ika zaznaczyć należy, że zdawaćby się mo­
gło, że powyższe wydawnictwo m i ę d z y n a r o d o w y c h s łow­
n ików f i rmy Oldenbourg powinno być bez zarzutu. N i e ­
stety tak nie jest! Wydawnic two powyższe, przedstawione 
przezemnie jeszcze na posiedzeniu Komis j i S łownikowej 
w dn iu 17 grudnia 1929 r. nie zna laz ło uznania tej K o ­
misj i a to z tej przyczyny, że po słowie niemieckiem: L o -
komotire — pomieszczono terminy niemieckie: Eckwdnkel 
( n a r o ż n i k ) , Tragstiitze (wspornik) , Yanadiumstahl (stal 
wanadowa) i t. d. czyl i nie przestrzgano „rzeczowego" 
u k ł a d u słów. O ile temu zarzutowi należy p r z y z n a ć s łusz­
ność, to z drugiej jednak strony, znając pracowi tość 
Niemców, s twierdz ić należy, że widocznie system len nie 
d a ł się p r zep rowadz i ć , czyl i że w i n a leży w obranym sy­
stemie rzeczowym. Niestety, ten sam system rzeczowy 
wprowadza się teraz w s łowniku technicznym A . N . T. 

Z a p y t u j ę zatem, czy możemy p rzypuszczać , że uda 
nam się, przesz ło 100.000 t e r m i n ó w technicznych, ułożyć 
systemem rzeczowym tak, jak to się mogło u d a ć z 325 ter­
minami , zawartemi w pierwszem wydaniu s łown ika tech­
nicznego A . N . T.? Ażeby s p r a w ę jasno pos tawić , zapy­
tuję się, jakie zalety przedstawia stosowanie tego systemu 
rzeczowego tembardziej, gdy się zważy, że tak czy tak, 
s łownik dany mus i pos i adać alfabetyczny skorowidz po­
mieszczonych t e rminów, bez k tórego to skorowidza od­
szukanie jednego s łowa byłoby prawie niemożl iwe a przy­
najmniej w najwyższym stopniu utrudnione. Jeżeli zatem 
obojętną jest rzeczą usytuowanie słów, w j a k i m celu utru­
dnia sję p r a c ę postanowieniem u k ł a d u rzeczowego (?), 
zamiast przyjęc ia — w programie A . N . T. — w poszcze­
gólnych punktach a może i u s t ępach — u k ł a d u alfabety­
cznego. Rzeczowy program ogólny A . N . T. natomiast po­
zostałby nadal bez zmiany. 

U w a g i s z c z e g ó ł o w e : 
I. P o n i e w a ż ki lka dzia łów s łownic twa technicznego 

jest już opracowanych przez specjalne komisje, zatem ko­

nieczne jest porozumienie się A . N . T. z temi komisjami 
a w szczególności: 

a) z komis ją dla s łownic twa e l e k t r o t e c h n i ­
c z n e g o , p r acu j ącą przy Stow. E lek t ro techn ików 
w Warszawie pod przewodnictwem inż. J . Rzewnickiego. 
Niestety, pomimo bardzo bogatego m a t e r j a ł u ofiarowa­
nego A . N . T. m a t e r j a ł y te n i e zostały przyjęte przez 
A . N . T. 

h) z komis ją dla s łownic twa ż e g l a r s k i e g o , 
p r a c u j ą c ą do 31 marca 1931 r. przy Lidze Morskiej i K o ­
lonialnej w AYarszawie, zaś od 1 kwietnia 1931 r. pod 
patronatem Polskiej Akademj i Umiejętności w K r a k o ­
wie w osobie Prof . Kleczkowskiego. Delegat tej komisj i 
żeglarsk ie j inż. Bagniewski oświadczył , że A . N . T. nie 
zgodzi ła się na delegowanie swego rirzedstawiciela do tej 
komisj i , j ednakże obecnie m i a ł o już dojść do porozumie­
n i a w tej sprawie. 

c) z komis ją dla s łownic twa g a z o w n i c z e g o , 
p r acu j ącą z ramienia Zrzeszenia Gazowników i Wodoc ią ­
gowców Polskich w Warszawie . N a życzenie tego Zrzesze­
n i a o p r a c o w a ł e m część n iem.-polską tego s łownika w l a ­
tach 1926—7, k tóre to m a t e r j a ł y , po u z u p e ł n i e n i u ich ter­
minami francuskiemi i angielskiemi oraz wprowadzeniu 
w ł a s n y c h t e rminów, rozpoczęła ogłaszać Redakcja „Gaz 
i Woda" w K r a k o w i e w nr. 7, 9—11/29. Redakcja tego 
s łown ika l i rzenies ioną zos ta ła jednak do W a r s z a w y (?), 
gdzie niestety pomimo u p ł y w u trzech lat dalszy ciąg tego 
s łown ika nie po j awi ł się. 

ri) z komis ją dla s łownic twa l e ś n e g o , p r acu j ącą 
w M i n . Roln ic twa pod przewodnictwem Prof . W ł . J e d l i ń ­
skiego. P r a c ę tę już ukończono , niestety, dotychczas nie 
znaleziono n a k ł a d c y . 

II. Oprócz prac powyższych komisyj, wydanych zo­
s ta ło k i l k a prac n a k ł a d e m tak A k a d . Umiej , w K r a k o w i e 
jak i różnych Ministers tw a m. : A k a d . Umiej , w K r a k o ­
wie, nie licząc Ż e b r a w s k i e g o S łownik w y r a z ó w 
technicznych z r. 1883 w y d a ł a : U c h w a ł y w sprawie ujed­
nostajnienia polskiego s łownic twa c h e m i c z n e g o 
z lat 1901 i 1902; Ministerstwo W . R. i O. P . w y d a ł o : 
T o k a r s k i e g o S łownik s t o l a r s k i 1924; Minis te r ­
stwo Robót Pub l . w y d a ł o : W y s o c k i e g o S łownik 
e l e k t r o t e c h n i c z n y 1929: Ministerstwo K o m . wy­
d a ł o : Mianownictwo p rzedmio tów i n w e n t a r j a l -
n y c h 1922; Mianowinic two m a t e r j a ł ó w 1922; K o ­
lejowy s łownik t o w a r o w y 1927; Mianownictwo w a ­
g o n ó w 1929 i Mianownictwo części p a r o w o z o ­
w y c h i t o n d r o w y c l i 1931. Z powyższego wynika , 
że techniczne Minis ters twa w y d a ł y część swoich termino­
logi i , k tóre w inny być zatem przez nas uwzględnione . 

III. Do p r o g r a m ó w polskiego s łownic twa technicz­
nego zaliczyć należy również różne r e g u l a m i n y k o ­
m i s y j s ł o w n i k o w y c h oraz z a s a d y p o s t ę p o ­
w a n i a przy ustalaniu tego s łownic twa . 

IV. Oprócz powyższych dwu p r o g r a m ó w (wymie­
nionych na ws tęp ie ) , również p o w a ż n y m krokiem w tym 
kierunku były prace Stowarzyszenia Techników w W a r ­
szawie, w szczególności Komite tu Redakcyjnego podręcz ­
n ika „Technik" , wydanego jako t łumaczen ie niemieckiego 
pierwowzoru „Hi i t t e" , w latach 1905 i 1908. „Celem tego 
wydawnic twa było danie technikom polskim obszernego 
podręczn ika w języku ojczystym; z celem tym związa ł się 
zarazem cel drugi , s tokroć może ważnie j szy : przyczynie­
nie się do przyswojenia technicznemu językowi naszemu 
wyrazownictwa rodzimego, dążącego do wyplenienia zeń 
cudzoziemszczyzny wogóle, a zwłaszcza niemczyzny, 
wszechwładn ie dotąd w n i m p a n u j ą c e j " . Redakcja nie za­
dowol i ła się zwykłym p rze t ł umaczen i em tego pod ręczn i ­
ka, lecz już wówczas (r. 1900) uwzg lędn i ł a w swoim pro­
gramie wstawienie nowego dz i a łu : o k r ę t o w n i c t w a , 
zresztą zdając sobie s p r a w ę z tego, że na razie dz ia ł ów 
był czysto teoretyczny. Wprowadzając taki nowy dział , 
m u s i a ł a Redakcja stworzyć wielką ilość nowotworów. 
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Były one w pewnym stosunku drogowskazem dla obecnej 
komisj i żeg larsk ie j , omówione j pod 1 b). 

P o omówien iu zatem programu A . N . T. tak pod 
względem ogólnym jak i szczegółowym możemy się obec­
nie zapy tać , czy kierunek prac A . N . T. odrzuca jące j p ra ­
wie wszystkie dotychczasowe m a t e r j a ł y terminologiczne 
jest odpowiedni? 

Ażeby na to pytanie odpowiedzieć musimy przede­
wszystkiem zaznaczyć , że program prac A . N . T. jest tak 
ogromny, że przeprowadzenie jego musi t r w a ć przynaj ­
mniej jedno pokolenie t. j . około 30 lat. Okres ten nie jest 
bynajmniej za d ługi , gdyż obecne X V I tomowe wydaw­
nictwo f i rmy Oldenbourg w Monachjum 6-cio językowych 
s łowników technicznych (n iem. - f ranc . -ang . -włosk . -h i szp . -
ros.) zaczęło wychodzić w r. 1906, praca zaś nad przy­
gotowaniem m a t e r j a ł ó w m u s i a ł a być przecie rozpoczętą 
przynajmniej k i l k a lat wcześnie j . Nadto program tego 
wydawnic twa nie jest dotychczas wyczerpany, pozostają 
bowiem jeszcze do opracowania dz ia ły : lotnictwo, żeglar ­
stwo i górn ic two , jakoteż dalsze dz ia ły „p rzędza ln i c twa 
i tkactwa", k tóre ma ją obe jmować: pończosznic two, nar­
ciarstwo, maszyny do szycia, jakoteż wykończenie tkanin 
t. j . bielnictwo (blicharstwo), farbiarstwo, drukarstwo 
i a p r e t u r ę , k tó re to dz ia ły w y m a g a ć będą znowu k i l k a 
dalszych lat pracy. Uwzględnia jąc nawet nadzwycza jną 
pomoc dla nas z tego wydawnictwa, na leża łoby przy jąć 
okres 30-letni, dla ustalenia polskiego s łownic twa tech­
nicznego w e d ł u g programu A . N . T. — min imalny! 

A teraz z a s t a n ó w m y się, jakie t rudnośc i zachodzić 
m u s z ą przy przeprowadzeniu pracy w e d ł u g programu 
A . N . T.? 

1. R o z d z i a ł r e f e r a t ó w między poszczególne 
komisje a to szczególnie ze względu na powtarzanie się 
wielkiej ilości tych samych słów w różnych dz i a ł ach tech­
n i k i np. dz ia ł hutnictwa, obejmujący między innemi spra­
w a m i także w y r ó b rur , może mieć zastosowanie nietylko 
w samem hutnictwie a więc: walcownictwie i odlew­
nictwie, ale t akże : w gazownictwie, przy wodociągach , 
górn ic twie , nafciarstwie (szczególnie przy p r z e s y ł a n i u ro­
py na dalekie odległości) , ogrzewnictwie, kolejnictwie 
(przy w y p o s a ż e n i u w a g o n ó w i lokomotyw), w przemyś le 
fermentacyjnym (gorzelnictwie i piwowarstwie) i t. d. 
Takich p r z y k ł a d ó w m o ż n a b y przytoczyć k i lkanaśc ie (np. 
powtarzanie się e lementów maszyn, jak ś r u b , k l inów i t. d. 
dalej łożysk, p r z e r ó ż n y c h n a r z ę d z i i t. d.). Podobnie rzecz 
się m a z r zemios ł ami , k tó re wchodzą poniekąd jako części 
różnych dz ia łów techniki np. w kolejnictwie: ś lu sa r s two , 
kowalstwo, blacharstwo, stolarstwo, tapicerstwo, mala r ­
stwo, szklarstwo i t. d., nie mówiąc oczywiście o wprowa­
dzeniu w ostatnich czasach radja i telefonów do po­
ciągów. 

2. W y b ó r t e r m i n ó w , t. zn. rozs t rzygnięc ie , 
k tóre terminy techniczne zaliczyć na leży do danej pracy, 
a w szczególności do danego dz ia łu . Jest to sprawa naj­
trudniejsza, o czem się m o ż n a p r z e k o n a ć dopiero przy 
u k ł a d a n i u podobnego s łownika . Jako charakterystyczny 
p r z y k ł a d , jak podobne prace nie zgadza ją się ze sobą, 
podaję p o r ó w n a n i e 2 najnowszych s łowników z tej samej 
dziedziny a m. radjotechniki: H o r i g , Radio Lex ikon , Be r ­
l i n 1924 i Giinther, Fi infsprachenworterbuch f i i r B a d i o -
amateure, Stuttgart 1924. P ierwszy s łownik posiada około 
600 t e r m i n ó w (z o b j a ś n i e n i a m i ) , do k tórego p rzyby ło ok. 
100 t e r m i n ó w podanych m i przez Oentr. K o m . S łown. 
Elekt r . p rzy Stow. Elekt r . w Warszawie przy sposobności 
p r z e g l ą d a n i a mojego niem.-polskiego s łown ika radjowego 
(pozos ta ł on w rękopis ie , pon i eważ nie zna laz łem tia-
k ł a d c y ) , razem zatem ok. 700 t e rminów, zaś drugi s łownik 
posiada ok. 1.100 słów. Z p o r ó w n a n i a tych 2 s łowników 
okaza ło się, że ilość t e r m i n ó w powta rza j ących się w obu 
s łown ikach wynosi 128 słów, co stanowi ok. 11%. Dziwnie 
m a ł y ten procent ma po części swoje usprawiedliwienie 
w tem, że z a r ó w n o w tej nowej gałęzi techniki, jak zresztą 

i w innych dz i a ł ach n i e m a 1 ) tego „ u s t a l e n i a " termi­
nów, do którego my dążymy. Być nawet może, że ten 
procent powta rza j ących się słów w tych dwu s łownikach 
jest większy, lecz w tak im razie nie użyto tych samych 
słów, lecz synon imów. Jest to zatem dla nas wskazówką 
do nas t ępnego punktu. 

3. W y b ó r s y n o n i m ó w . Podz ie l i łbym je na 5 
grup: 1. grupa, s łowa pochodzące z j ęzyka klasycznego 
(wzgl. ze ś w i a t a s t a roży tnego) np. spirytus (ł .) i alkohol 
(arab.), oprócz tego jest jeszcze polski : wyskok; 2. grupa, 
s łowa pochodzące z języków klasycznych i polskiego np. 
wentyl ( ł . ) i z awór ; termometr (gr.) i c iep łomierz ; 3. 
grupa, oba s łowa polskie 2 ) np. c iśnienie i nacisk; czułek 
i czujnik (Po l . N o r m y ) (niem. Tasterzirkel) ; 4. grupa, 
s łowa polskie i gwara ( u ż y w a n a p r z e w a ż n i e w rzemio­
s ł ach ) np. imad ło i ś r u b s z t a k ; tarnik i raszpla; p i ln ik 
i fajla; 5. grupa, tematy o rożnem zakończen iu np. kwas 
mleczny czy mlekowy (Pol . N o r m y ) , moment skręcający, 
sk ręcen ia czy sk rę tu (niem. Drehmoment) i t. d. Otóż 
z powyższych 5 grup słów, o 3 pierwszych grupach mo­
głaby decydować A . N . T., w czwartej grupie słów wybór 
padnie oczywiście na termin polski , zaś 5 grupa słów mo­
głaby być zadecydowaną wspóln ie z K o m . Językową 
A k a d . l i m . w K r a k o w i e . 

4. E k o n o m j a p r a c y . Ma te r j a ł s łownikowy, 
zbierany przez komisje lokalne, m a s t anowić pods t awę dla 
prac A . N . T. J e d n a k ż e , o ile Komis je A . N . T. będą zbie­
r a ł y ten sam m a t e r j a ł , wówczas praca ta będzie przepro­
wadzana zupe łn ie niepotrzebnie dwa razy. A . N . T. nie 
może jednak w zupełności polegać i pop rzes t ać na dostar­
czeniu jej tych m a t e r j a ł ó w terminologicznych przez ko­
misje lokalne, gdyż bardzo możl iwy jest wypadek, że m a ­
te r ja ły te nie zos taną jej dostarczone. 

5. E f e k t p r a c y. P o dostarczeniu tych materja­
łów przez komisje lokalne do moich rąk , przeglądnięc iu 
ich oraz p r z e s ł a n i u n a s t ę p n i e A . N . T., będą te Komis je 
lokalne — z czasem — żąda ły ogłoszenia dostarczonych 
m a t e r j a ł ó w terminologicznych, ażeby się p r zekonać , czy 
praca ich nie by ła daremna. W razie zebrania się jednak 
większej ilości m a t e r j a ł ó w , p r z e g l ą d n i ę c i e i ch 
i ostateczne ustalenie przez A . N . T. może n a t r a f i ć na po­
w a ż n e przeszkody ('brak czasu, t r udnośc i finansowe 
i t. d.), co znowu może w p ł y n ą ć na „os tudzen ie z a p a ł u " 
tych K o m i s y j lokalnych do dalszych prac. 

G d z i e z a t e m s z u k a ć n a l e ż y r o z w i ą z a ­
n i a i u s t a l e n i a k i e r u n k u p r a c ? 

Niechcąc dopuścić na samym początku prac A . N . T. 
do rozbieżności ich i ukazania się: 1. s ł own ic twa ustala­
nego przez A . N . T. oraz 2. prac poszczególnych dz ia łów 
techniki już opracowanych lub będących w opracowaniu 
(elektr., żegl., gazown., leśn., stoi., i t. d.) mus imy do­
m a g a ć się od A . N . T.: 

1. P rzy jęc i a j uż gotowych m a t e r j a ł ó w terminologi­
cznych i wyzyskanie ich tembardziej, że zosta ły one opra­
cowane przez nasze najlepsze siły techniczne, zatem o po­
zyskaniu lepszych niema mowy; 

2. Uwzględn ien ia w najszerszym zakresie prac już 
wydrukowanych, oczywiście przy odpowiedniem uzgod­
nieniu ich z p racami wymienionemi w p. 1. Wys ta rczy 

*) Tego ustalenia terminów niema nietylko w naszym języku, 
ale i w językach obcych, mających nawet wyrobioną terminologię. 
I tak, basen warsztatowy w stoczni, gdzie się odbywa naprawa 
i budowa statków (okrętów), ma różne nazwy np. w języku nie­
mieckim: Repuraturdock, Kielholbassin, Roparaturhafon i Repara-
turbassin, we franc: bassin de caruage, bassin de radoub i t. d. 

2) Terminy: n a t ę ż e n i e i n a p r ę ż e n i e uważane w osta­
tnich kilkunastu latach jako synonimy — uznane zostały również 
przez Prof. Hubera w nr. 22/31 Czas- Techn. Iw. za terminy odrębne 
przypuszczam zatem: natężenie = niem. Inlensitat; naprężenie 
niem. Spannung. 
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zaznaczyć , że bibl iografia polskich s łowników technicz­
nych wykazuje przeszło 260 prac; 

3. W d r o ż e n i e k r o k ó w , celem uzgodnienia 
m a t e r j a ł ó w do polskiego s łownic twa technicznego z po­
dobnym m a t e r j a ł e m terminologicznym stosowanym w i n ­
nych z a k ł a d a c h naukowych nie technicznych, jak uniwer­
sytetach i t. d. 

W e ź m y p r z y k ł a d o w o s łownic two f i z y c z n e sto­
sowane przez fizyków i t echn ików: 

f i z y c y : 
częs tość 
opór 
przewodnictwo 
indukcja 

t e c h n i c y : 
częs to t l iwość 
oporność 
p r z e w o d n o ś ć 
i n d u k c y j n o ś ć 

P r z y k ł a d y te n a s u w a j ą dwie uwagi : 
a) s tarania techników do schematyzowania pojęć 

( t e r m i n ó w ) o pewnych wła snośc i ach ; 
b) pon ieważ nie możemy zaprzeczyć , że fizycy za­

wodowi mają większo prawo głosu w tej sprawie od nas, 
potem koniecznem jest uzgodnienie tych rozbieżności i t u 
w ł a ś n i e leży kompetencja A . N . T. przeprowadzenia 
tej zgodności u c h w a ł . 

4. W y ł ą c z e n i a s łownic twa wojskowego, jako dzie­
dziny opracowywanej przez wojskowość; 

5. Ze względu na ogromny m a t e r j a ł terminologi­
czny, k tó ry ma być opracowany (część polsko-niemiecka 
d ruku jącego się obecnie mojego S łown ika Technicznego 
obejmuje ok. 116.000 t e r m i n ó w ) wskazane jest uchwalenie 
t e r m i n ó w „ z a s a d n i c z y c h " ( zawór czy wentyl, motor czy 
si ln ik i t. d.) z dz ia łów dotychczas nieopracowanych, po 
rozs t rzygn ięc iu kwestyj: 

a) czy przy jąć termin obcego pochodzenia np. sp i ­
rytus, alkohol, czy polski : wyskok; podobnie: aparat czy 
p r z y r z ą d ; termometr czy c iep łomierz i t. d., 

b) rozs t rzygnięc ie wyboru s y n o n i m ó w np. ciśnienie 
czy nacisk; czułek czy czujnik i t. d., 

c) rozs t rzygnięc ie wyboru t ema tów o rożnem z a k o ń ­
czeniu np. kwas mleczny czy mlekowy i t. d., 

d) rozs t rzygnięc ie wyboru t ema tów o różnej budo­
wie np. moment skręcający, skręcenie czy s k r ę t u ? 

6. Ze względu na wykazane wyżej t rudnośc i przy 
stosowaniu t. zw. systemu rzeczowego przy uk ładz ie s łow­
n ika wskazane jest ponowne rozpatrzenie tej sprawy, 
czy nie byłoby p o ż ą d a n e zarzucenie tego systemu rzeczo­
wego a u k ł a d a n i e s łów w poszczególnych punktach i t. d. 
w sposób alfabetyczny, jako systemu najprostszego, przy 
zachowaniu zresztą programu A. N . T. 

7. P o opracowaniu całego s łownic twa technicznego, 
analogiczne ustalenie s łownic twa r z e m i e ś l n i c z e g o -

(Dok. nast.). 

Inż. Wiktor Maniak 
St, asystont I. Katedry Bud. Wodn. rolitechniki LwowBkiej. 

Postęp zanieczyszczania wód publicznych i prawna ochrona ich czystości. 
(Dokończenie). 

Zanieczyszczenie w ó d płynących odpadkami nafto-
wemi z destylacji ropy i rafinacji jej produktów, 

oraz techniczne zasady ich oczyszczania. 

Drugą g r u p ę zanieczyszczeń naszych rzek s tanowią 
wody odpadkowe z przeróbki ropy. 

P r z e r ó b k a ropy naftowej odbywa się w dwóch, 
a wyją tkowo w trzech etapach: 

1. odwodnienie, tylko w wypadku nawodnienia ro­
py, względnie w wypadku emulsji ; 

2. destylacja, przy k tóre j nas t ępu je rozdz ia ł ropy, 
na poszczególne frakcje; 

3. rafinacja p r o d u k t ó w destylacji, celem otrzymania 
z n ich f a b r y k a t ó w o uregulowanych własnośc iach . Tutaj 
należą, obok procesów raf inacj i , procesy sztucznego 
zwiększenia s m a r n o ś c i olejów i t. p. 

Odwodnienie ropy wykonuje się przez odstanie 
w zbiornikach, zwykle podgrzewanych; po pewnym cza­
sie odciąga się ropę p o m p ą do innego zbiornika . W wy­
padku emulsji trudnej do odwodnienia przez odstanie, 
pos ługu jemy się opisanemi już metodami rozbicia emul­
sji . Oddzielona woda jest s ł o n a w a i zwykle zanieczysz­
czona błotem, obok pozos ta łe j m a ł e j ilości ropy. Przed 
wpuszczeniem jej do ł a p a c z k i komorowej, zwanej k l a -
rownicą , winno się pozos tawić w odstajnikach, to jest 
zwykłych zbiornikach, o wylotach 0,70—1,00 łW ponad 
dnem, celem pozbawienia jej grubszych zanieczyszczeń. 

D l a jaśnie jszego przedstawienia pochodzenia wód 
odpadkowych należy podać kró tk i rys p r ze ró b k i ropy. 

Zależnie od rodzaju i własnośc i ropy, jakoteż od 
konjunktury handlowej wybiera się odpowiedni sposób 
destylacji. Destylację dzielimy na : 

1. konserwującą , t. j . taką, przy które j staramy się 
nie n a r u s z a ć cząsteczek węglowodorów zawartych w ro­
pie, 

2. de s t ruk tywną , k t ó r a polega na tem, że z wyż­
szych wąg lowodorów otrzymuje się lżejsze, czyl i przez 
t. zw. „ c r a c k i n g " . 

Celem un ikn ięc i a rozk ładowych procesów stosuje 

się sztuczne obn iżan ie temperatury destylacji przez za­
stosowanie p różn i , oraz s trumienia pary wodnej. 

Ze względu na sposób p rze róbk i dzielimy destylację 
na p r z e r y w a n ą (pe r iodyczną ) i ciągłą. Destylacja prze­
rywana polega na tem, że kocieł n a p e ł n i a m y r o p ą i de­
stylujemy do pewnej pozostałości , k tó rą odpuszczamy 
i kocioł ponownie n a p e ł n i a m y . P r z y destylacji ciągłej 
dop ływ ropy, odbiór des ty la tów i ewentualne odpuszcze­
nie pozostałości , odbywa się praktycznie bez przerwy, 
przez d łuższy okres czasu. 

Ropa ogrzewana wprost na ogniu ( ru rami p ł o -
miennemi, sposób jeszcze w Małopolsce u ż y w a n y ) ulega 
daleko idącym zmianom, bo w wyższych temperaturach 
r o z k ł a d a się. Aby u n i k n ą ć r o z k ł a d u , destyluje się ją z pa ­
rą wodną , k t ó r a z jednej strony obniża t e m p e r a t u r ę wrze­
n i a cieczy, czyl i , inaczej mówiąc , destylacja odbywa się 
w temperaturze niższej od temperatury wrzenia , z d ru ­
giej strony przez mieszanie cieczy przeszkadza się jej 
przegrzaniu, a więc rozk ładowi na ś c i a n a c h naczyń . 
Praktycznie postępuje się w ten sposób, że do kot ła z ropą 
ogrzanego powyżej 100° C wprowadza się p a r ę prze­
g r z a n ą od 250—350° C. Destylację z p a r ą zaczyna się 
po odpędzeniu benzyny w temperaturze około 150°. K o ­
cioł jest po łączony z ch łodn icami wodnemi, w k tó rych 
wchodzące w postaci par destylaty ulegają skropleniu. 
Poszczególne frakcje des ty la tów odbiera się w e d ł u g cię­
ż a r ó w właśc iwych a częściowo wed ług temperatury. — 
W ch łodn icach sk rap l a j ą się destylaty i sp ływa ją wraz 
ze sk rop loną p a r ą w o d n ą do syfonów, gdzie nas t ępu je 
oddzielenie warstwy olejowej od wodnej, zwykle przy 
pomocy flaszki f jorentyńskie j (podobnej do oddzielacza 
przedstawionego na rys. 1). W a r s t w a olejowa s p ł y w a do 
zbiorn ików, zaś wodna do osobnej m a ł e j ł apaczk i (rys. 
5 o), gdzie wychwytuje się na powierzchni olej, porwany 
wodą, a na spodzie osadza się k a ł z zanieczyszczeń ropy 
ziemią i t. p. 

P r z y przeróbce p r o d u k t ó w destylacji ropnej osobno 
traktuje się benzyny, destylaty naftowe, destylaty olejowe, 
a osobno z olejów paraf inowych fabrykuje się p a r a f i n ę . 
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Rektyfikacja benzyny, względnie pomi ja jąc rzadką 
jej ra f inac ję , nie dostarcza specjalnie zanieczyszczonych 
wód odpadkowych poza prawie nieszkodl iwą wodą kon-
denzacy jną z ch łodnic i z wyją tk iem rzadkiej raf inacj i 
benzyn, dających kwasy odpadkowe. 

Destylat naftowy podlega raf inacj i g łównie przy 
pomocy kwasu siarkowego i ł u g u sodowego, w n a s t ę p u ­
jący sposób: 

1. Do surowego destylatu, znajdującego się w zbior­
n iku , u spodu lejkowatym, zwanym agitatorem, dodaje 
się przy równoczesnem mieszaniu ma łą porc ję (0,1 do 
0,2%) kwasu siarkowego celem osuszenia, później zaś 
g łówną ilość kwasu siarkowego (0,5—1% na wagę ) i mie­
sza się dok ładn ie celem rozpuszczania, chemicznego wią­
zania i usuwania połączeń zanieczyszczających naf tę , jak 
produkty asfaltowe, związki siarkowe i t. p., n a s t ę p n i e 
odpuszcza się dok ł adn i e czarny kwas ponaftowy, zaś 
naf tę spuszcza się do innego agitatora, zwanego łu -
gownicą. 

2. W ługownicy nas t ępu je mycie nafty przez 1—2 
godzin, co w d u ż y m stopniu u ł a t w i a n a s t ę p n e p ł u k a n i e . 

3. Do ł u g o w a n i a używa się wodnego roztworu wo­
dorotlenku sodowego (sody żrącej) w ilości potrzebnej do 
uzyskania s łabej zasadowej reakcji ; ł ug sodowy usuwa 
resztki kwasu siarkowego, oraz inne sk ładn ik i k w a ś n e 
(sulfokwasy, kwasy naftenowe). 

4. Po odpuszczeniu warstwy wodno - ługowej na ­
s tępuje wymywanie wodą rafinowanej nafty od reszty 
ługu , a wreszcie, po odpuszczeniu warstwy wody do 
ł apaczk i , filtruje się naf tę przez s ta łą sól kuchenną , 
k t ó r a wodę odciąga. 

Zależnie od tego czy ropa jest paraf inowa, czy też 
nie, otrzymuje się rozmaite frakcje olejowe, k tóre oddzie­
lają się w syfonach od skondenzowanej pary wodnej 
i dalej przerabia. Rafinuje się prawie wszystkie oleje, 
wyłącza jąc olej gazowy, wulkanowy i niekiedy c y l i n ­
drowy, w ten sam sposób prawie jak naf tę , czasem tylko 
u ż y w a się ziemi odbarwia jące j , jako ś r o d k a raf inacj i na 
drodze absorbcyjnej, zwykle w połączeniu z r a f inac ją 
kwasową. Pozos ta ły z raf inacj i roz twór ł u g u sodowego 
u ż y w a się często do raf inowania oleju cylindrowego. 
Pon iże j omówi się własnośc i k w a s ó w i ł ugów odpadko­
wych i wyn ika jące s tąd zanieczyszczenie wód i t r udnośc i 
ich oczyszczenia. 

P a r a f i n ę uzyskuje się z olejów paraf inowych (od­
dzielenie to jest bardzo ważne , gdyż paraf iny przeszka­
dzają zastosowaniu oleju jako smaru) w czterech eta­
pach: 

1. otrzymanie przez destylację olejów paraf inowych, 
n a d a j ą c y c h się do f i l t rowania , 

2. wykrystal izowanie parafiny z oleju parafinowego, 
3. oddzielenie paraf iny od oleju i 
4. raf inacja paraf iny. 

P r z y wszystkich tych etapach otrzymuje się wody 
mniej lub więcej zanieczyszczone, a to po destylacji przez 
odwodnienie oleju, myciu masy parafinowej uzyskanej 
przez f i l t rację p rzy oddzielaniu oleju od paraf iny przy 
pomocy wody i porafinacyjnem chłodzeniu parafiny i t. p. 

Z u ż y t k o w a n i e kwasów odpadkowych z rafinacji 
benzyn i nafty jest coraz to powszechniejsze, ze względu 
na wa r to ść kwasu siarkowego, k tóry podlega regene­
racj i , lub też w stanie roztworu oddzielonego od żywic 
sprzedawany bywa do fabryk superfosfatu. Rozdzielenie, 
p rzy pomocy dodania wody, kwasu od żywic, (k tóre we­
d ł u g najnowszych b a d a ń mają mieć cenne zastosowanie), 
nie jest dok ładne . P r z y kwasach odpadkowych z r a f i ­
nacji ciężkich destyla tów, zuży tkowan ie kwasu s iarko­
wego, oraz zawartych cia ł organicznych, jest trudne. 
K w a s y te spala się, chociaż mogłyby mieć korzystniejsze 
zastosowanie, aniżel i jako m a t e r j a ł opa łowy. 

W o d a odpadkowa uzyskana z podgęszczania kwasu 
siarkowego zawiera tak kwas, jak i żywicę, oraz inne 

c ia ła organiczne. Należa łoby je przed wprowadzeniem 
do ł apaczk i zmieszać z palonem wapnem w odpowied­
n i m zbiorniku, jak to się robi często w n iek tó rych r a f i ­
neriach z silnie rozc ieńczonym kwasem odpadkowym, 
lub lepiej przepuścić przez filtr z palonego wapna, które 
łączy się z kwasem s ia rkowym na gips, a dopiero wodę 
pozbawioną kwasów, sk ie rować do ł apaczk i . 

Ług i odpadkowe z raf inacj i naftowej zawie ra ją 
prócz soli nieorganicznych także sole sodowe kwasów 
naftenowych. Aby o t r zymać wolne cenne kwasy nafte­
nowe, po poprzednim wydzieleniu z nich resztek nafty 
przez ogrzanie, skwasza się te ług i kwasem s iarkowym, 
lub też przez wysolenie przy pomocy soli kuchennej otrzy­
muje się sole sodowe, t. zw. m y d ł a . Rafiner ja nafty w Je-
dliczu, nie chcąc n a r a ż a ć kwasów naftenowych na uszko­
dzenie w czasie rafinacji kwasowej, ługuje naf tę przed 
jej zakwaszeniem, a z otrzymanego ługu wydziela kwasy 
naftenowe, względnie myd ła , u ży w ane do mycia wełny , 
impregnacji drzewa, rozbijania emulsji i t. p. Rafinerja 
ta wpuszcza pozostałość ługów do ł apaczk i , zaś poraf i ­
nacyjne kwasy (ponaftowe) spala. 

Ług i odpadkowe z rafinacji olejów pos iada ją wiele, 
zemulgowanego oleju, trudnego do oddzielenia. W y m a ­
gane być powinno bezwzględnie rozbicie tych emulsyj 
olejowych, co pos tępowe rafinerje czynią metodą op i saną 
przy traktowaniu emulsji (ogrzewaniem pod c iśn ien iem, 
lub centryfugowaniem). Potem zakwaszony i odolejony 
ług daje już war tośc iowsze od kwasów naftenowych sul­
fokwasy. W wielu starszych rafinerjach wypuszcza ją 
niestety ten ł ug z wodami ściekowęmi, jako emuls ję prak­
tycznie nieoczyszczalną z olejów i sul fokwasów. 

Wszystkie wody odpływowe należy podzielić ze 
względu na ich własnośc i i dążność do uzyskania pro­
stego u k ł a d u u rządzeń oczyszczających, jakoteż ekono­
micznych w y m i a r ó w , na s t ępu j ąco : 

1. Wody . k tóre prawie nie wymaga j ą dalszego 
oczyszczania, są to wody, zawiera jące jednak m a ł e ilości 
oleju maszynowego, k tóre s łużyły do chłodzenia , lub po­
ws ta ły przez kondensac ję pary ogrzewające j . Zwykle 
wody tej u ż y w a się powtó rn i e do zasilenia kot ła , jednak 
mus i być ona starannie z oleju oczyszczona, albowiem 
m a ł e ilości oleju, dostające się do kot ła , mogą spowodo­
wać p r z e r w ę w ruchu. Do ponownego ochłodzenia tej 
wody s łużą specjalne stawy chłodzące lub ch łodnie ko­
minowe. Rzadziej się zdarza, że wody te po oczyszczeniu 
i ochłodzeniu do około 30°, wypuszcza się wprost do 
rzek. Celem oczyszczenia przeprowadza się te wody przez 
obszerny zbiornik, dz ia ła jący na zasadzie flaszki floren­
tyńskiej , przedstawionej już w rysunku 1, a k tórego tylko 
pewną p r a k t y c z n ą o d m i a n ę kons t rukcy jną przedstawia 
rys. 4 1 ) . 

Oddzielacz o/ejow z wody kondenzacyjnej. 
' /?t/cń. prfe/e* oleju 

Woda 
kondens 

Upust 
fiamufu 

WodT 

.0/eLZ 

Woda 

Kurek spust, 
oleju 

Prze/ew 
r/ody 

do zbiornika wody 

Rys. 4. 

2. Wody. w których wa r to ść oleju jest większa , je­
dnak charakteryzuje je ła twość oddzielenia wody od oleju 
przez zwykłe odstanie. Należą tu wody odpływowe, po-

') Wasser und Abwasser T. 17. Zeszyt 7. 
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ws ta łe przez kondensac ję pary przegrzanej, s łużącej do 
destylacji, dalej wody opadowe, zabiera jące olej z terenu 
fabrycznego i wody z ch łodnic , prasownic, pa rn i i odle­
w a m i paraf iny. 

Tutaj, podobnie jak przy ł a p a c z k a c h ropy i pierw­
szej kategorji wód, do oddzielenia wody od olejów służyć 
powinien oddzielacz, przedstawiony na rys. 2 i 3, a póź­
niej pionowo dzia ła jący f i l t r z w a r s t w ą wełny drzewnej 
lub torfu, za t r zymujące j porwane drobne szczątki oleju. 
Można też dla tych wód użyć ł apaczek opisanych poniżej 
(rys. 5 i 6), jednak oddzielnie od wód trzeciej kategorji. 

3. Do trzeciej kategorji wód należy zaliczyć wszyst­
kie inne wody odpływowe, t. zw. porafinacyjne, a więc 
wody, pochodzące z mycia nafty i olejów, dalej zużyte 
ług i po wykwaszeniu z nich kwasów naftenowych, 
względnie sulfolu, oraz wody z m u ł e m ropnym, od­
puszczone z podgrzanej ropy destylatami, lub p a r ą 
w zbiornikach. Należą tu zatem te wody, k tórych od­
dzielenie od oleju na s t r ęcza pewne t rudnośc i z powodu 
połączeń emulsyjnych. 

Ażeby u tych wód odpadkowych p rzep rowadz i ć 
możliwie staranne oddzielenie oleju od wody, trzeba za­
s tosować u r z ą d z e n i a sprawnie dzia ła jące , oczyszczające 
oddzielnie wody pierwszej i drugiej kategorji. Jedno 
z najprostszych takich u r ządzeń przedstawia rys. 5 a, 

osadzenie n a m u ł u nie zmnie j szać przekroju p r z e p ł y w u 
i u t r u d n i a ć oczyszczania wód. Oddzielony u góry olej 
przed ś c i a n k a m i dz ia łowemi zostaje zebrany u r z ą d z e ­
niem pompowem, albo też, jak na rys. 5, odp ływa sa­
moczynnie przelewami, regulowanymi ręcznie zapomocą 
zasuw drewnianych, do odpowiednich studzienek zbior­
czych, a z n ich do zbiorn ika olejów, skąd pobiera się go 
do destylacji. O ileby ten oddzielacz m i a ł być użyty jako 
g ł ó w n a ł a p a c z k a olejów, to zamiast ostatniej komory 
0 przekroju C—D, na leża łoby dołączyć część ł apaczk i 
u r z ą d z o n ą w e d ł u g Kremera , a p r z e d s t a w i o n ą poniżej na 
rys. 6, k t ó r a wychwytuje dok ładn ie drobne części olejów. 
Przedewszystkiem jednak trzeba p r z e p r o w a d z i ć później 
wodę przez fi l t ry pionowe i poziome najlepiej z koksu 
1 torfu. Śc i any tych u r z ą d z e ń oczyszczających najlepiej 
w y k o n a ć z cegieł, kamieni i k l ink ierów, gdyż betonowe 
są si lnie atakowane przez odpadki porafinacyjne a lka ­
liczne i kwasowe. 

Pros ty schemat oczyszczania wód porafinacyjnych 
przedstawia rys. 5 b. w e d ł u g Engle ra i Hofera 2 ) . Jednak 
tutaj na leża łoby u n i k a ć prze lewów górnych , jakkolwiek 
p rzyczyn ia ją się one do p r z e d ł u ż e n i a wężykowate j drogi 
strug wody, gdyż wywołują one prędkośc i na powierzchni 
cieczy. K o r z y s t n ą dla oddzielania olejów jak na jd łuższą 
drogę uzyskać m o ż n a raczej w rzucie poziomym po prze-

5a. Oddzielacz o/ejów. Przekrój /)-B 

Przekrój C-D 5b. Przekrój podłużny oddzielacza Przekrój poprzecz. 
p Byt/hę Cngjprj / Hc/era. 

Rys. 5 o, b. 

o d z i a ł a n i u i konstrukcji podobnej do u r z ą d z e n i a przed­
stawionego na rys. 2. Jest to oddzielacz olejów, s k ł a d a ­
jący się z jednej p ros toką tne j komory, o trzech muro­
wanych i dwu drewnianych ś c i a n k a c h dz ia łowych po­
przecznych, s łużących do tego, aby tylko woda, a nie 
zbiera jący się u góry olej, p r z e p ł y w a ł a otworami dolnemi 
z jednego p rzedz i a łu do drugiego. D l a zwiększenia drogi 
p r z e p ł y w u p rzyczyn ia ją się niskie (0,60—1,60 m) śc ianki 
„ p " i „t", k tó re przez skierowanie strugi wody do góry, 
u ł a twia j ą oddzielanie olejów. Pozatem ś c i a n k a „/>", oraz 
pierwsza ś c i a n k a dz ia łowa z otworem zna jdu jącym się 
0,80 m powyżej dna, spe łn ia ją rolę progu, osadzając 
przed sobą n a m u ł i inne części s ta łe zawieszone w wodzie, 
jak pozostałości z wody mulistej (szlamu) w pogrzewa-
czach ropy, zawiesiny z wód odp ływowych przy desty­
lacj i ropy po oddzieleniu des ty la tów naftowych i olejo­
wych, ewentualnie resztki gipsu i t. p. W o d y te czę­
sto lepiej jest p r z e p r o w a d z i ć przez m a ł y osadnik, 
lub mały oddzielacz (jak na rys. 5), przed wprowadze­
niem ich na g łówny oddzielacz olejów, aby przez duże 

ką tne j . Natomiast przez skierowanie strug wody dołem 
pod ś c i a n k a m i dz ia łowemi lub dolnemi otworami m o ż n a 
os iągnąć bardzo m a ł e p rędkośc i na powierzchni , względ­
nie uspokojone zwierc iad ło cieczy i dokładnie jsze od­
dzielenie olejów. 

AViele wykonanych u rządzeń , s łużących do tego 
celu, ma w ła śn i e b łędnie wykonane przelewy górne . 
Nieodpowiednie są również duże stawy, zwane k l a rown i -
cami, za jmujące nieraz w wielu naszych rafinerjach 
z m a ł y m pożytk iem wielkie i cenne powierzchnie gruntu, 
gdyż trudno z n ich zebrać oleje. 

Z wykonanych u nas takich u r z ą d z e ń oczyszczają­
cych, jak to s twierdzają korzystne w y n i k i anal izy wody, 
wydaje się ł a p a c z k a olejów ra f ine r i i nafty w Jedl iczu 
na jodpowiednie jszą . K o n s t r u k c j ę podobną z pewnemi 

~) Dr. Engler i Hofer „Die Technologie des Erdóls und seiner 
Produkte" 1912 i R. Kissling „Pas Erdól, seine Verarbeiłerung u. 
Vorwcndung. 1922. 
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Oddzielacz olejów i odpadków naftowych. 

Przekrój C-C 

Podziatka 
I O < 2 3 
1 •i-iir i 

5 6 7 a 9 

Rys. 6. 
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drobnemi zmianami , a mianowicie z podaniem przelewów 
olejów i f i l t rów, przedstawia rys. 6. Tworzy ją szereg 
( I — X I I ) komór , podzielonych murowanemi ś c i a n k a m i 
dz ia łowemi o grubośc i 30 cm. W o d a d o p ł y w a do komory 
I i s tąd p r z e p ł y w a otworami dolnemi pokolei do n a s t ę p ­
nych komór . Otwory podwójne między komorami, za­
mykane zasuwami, umieszczone są ponad dnem, tak, że 
są tu progi o wysokości 0,7—1,0 m, k tóre za t r zymują 
części s ta łe w postaci n a m u ł u . Otwory te otoczone są 
ś c i a n k a m i dz ia łowemi „s" (30 cm gr.) z otworami u sa­
mego dna, o większym przekroju, n iż poprzednie zamy­
kane zasuwami, przez co zmniejsza się p rędkość prze­
p ł y w u wody i u ł a t w i a oddzielenie, oraz zatrzymanie 
l icznemi ś c i a n k a m i emulsji olejowej na powierzchni. 
W o d ę m o ż n a p r z e p r o w a d z a ć dowolnie wybranemi ko­
morami I — I X przez zamykanie odpowiednich otworów 
zasuwami i w ten sposób r egu lować p rzep ływ, a wyłą­
czone komory m o ż n a wyczyścić z osadu. Z komory I X 
przechodzi woda, celem dalszego dok ładnego oddzielenia 
olejów, dwoma otworami „ o " do komory X , tworzącej 
spec ja lną część oddzielacza, u r z ą d z o n ą na wzór ł apaczk i 
K r e m e r a *). W o d a dostaje się do k o m ó r „a" , a s tąd do 
komory „6" , kierowana pionowemi drewnianemi śc ian­
kami , p r z e g radza j ącemi te komory. P o drodze strugi 
wody ude rza j ą o poprzeczne półkoliste zakończenie 
śc iank i , co powoduje n a g ł ą z m i a n ę ich k ierunku w górę. 
Jest to szczególnie korzystne i ważne dla oddzielenia 
lżejszych emulsyj i olejów, k tóre pozosta ją na powierzchni 
w komorze ,,b", zaś woda nie m a j ą c innego ujścia, po­
dąża z powrotem, okrąża jąc komory „a—a" i ś c i ank i 
dzia łowe, do k o m ó r „c" i gdzie na powierzchni po­
zostawia jeszcze resztki cząstek olejów. W k o ń c u uchodzi 
woda przez komorę „e" i otworem „/ ' ' na f i l t ry z drob­
nego piasku i koksu, u r z ą d z o n e w komorze X I i X I I , 
oczyszczając się tam do reszty z różnych zanieczyszczeń 
i zawiesin. Nagromadzona warstwa oleju przelewa się 
do k a n a ł u betonowego przez k rawędz ie zasuw otworów 
u r z ą d z o n y c h w ś c i a n a c h bocznych ł apaczk i , przyczem 
przelew reguluje się zasuwami podnoszonemi ręcznie 
z dołu do góry . K a n a ł o dnie rynienkowatym prowadzi 
olej do zbiornika . W komorach V I I — X , o mniejszej 
ilości olejów, zbiera się je ręcznie czerpakami lub ruro­
ciągiem ssącym, co zawsze m o ż n a usku teczn ić we wszyst­
k ich komorach, p r ze rzuca j ąc ponad komory k ł a d k i 
z desek. 

To byłyby ważniejsze zasady u rządzeń oczyszczają­
cych wodę z o d p a d k ó w porafinacyjnych. Nie podano tu 
ścis łych obliczeń, z powodu braku danych doświadcza l ­
nych. Stany wysokości zwierc iadeł , względnie straty 
c i śn ien ia , pows ta ł e wskutek ruchu zmiennego wody, oraz 
oporów, jakie wy tworzy ły się z powodu kontrakcji prze­
p ływu , trzeba doświadcza ln ie wyznaczyć . 

P rzy ję to tu podz ia ł wód odp ływowych porafinacyj­
nych na 3 kategorje, tak jak p rzy ją ł Engler 4 ) , jednak b. 
Namiestnictwo galicyjskie w instrukcj i z r. 1909 podzie­
liło je na dwie grupy, a dopiero d r u g ą g r u p ę na 3 kate­
gorje, k tó re ostatecznie w y m a g a j ą jednakowego trakto­
wania . Natomiast nie wszystkie wody pierwszej grupy, 
jak wody „wydziela jące się z ropy i des ty la tów podczas 
destylacji" (ust. 6, § 19 instrukcji b. Namiestnictwa) 
mogą być użyte po ochłodzeniu do celów fabrycznych. 
Dlatego podz ia ł na trzy kategorje wszystkich wód odpły­
wowych wydaje się s łuszniejszy. 

Z kolei na leża łoby przejść do dalszego omówien ia 
powołane j ins t rukcj i b. Namiestnictwa, k t ó r a w inna po 

3) Bruno Bohm „Gewerbliche Abwasser", str. 92, Borlin 1928 
i Dunbar „Lcitfaden fiir die Abwiisserreinigungsfrage", Berlin 
1912. 

4) Engler u. Hofer „Die Technologie des Erddls und seiner 
Produkte", Lipsk 1911, str. 325. 

gruntownej rewizji i u z u p e ł n i e n i u przy jąć formę rozpo­
rządzen ia wykonawczego do naszej ustawy wodnej, co 
n iewątp l iwie wtedy przyczyni łoby się do poprawy sto­
s u n k ó w . 

Engler r') kwestjonuje, p o d a n ą w § 19 ins t rukcj i b. 
Namiestnictwa, cyfrę 18% ogólnego zapotrzebowania 
wody na czyszczenie benzyn i nafty. Rafiner ja nafty 
w Jedl iczu podaje ją na około 8%. W rafinerj i nafty 
„ L i m a n o w a " cyfra ta razem z rektyf ikacją benzyn i r a ­
f inacją olejów dochodzi do 11,3%, jak to w y n i k a z poz. 1 
dat statystycznych rozdz ia łu wody tej rafinerj i . 

Rozdz ia ł wody użytkowej w raf inerj i „ L i m a n o w a " 
przy przeróbce 5—6 tysięcy ton ropy miesięcznie (1931 r.) 
przedstawia się nas t ępu jąco : 

1. Rektyfikacja benzyny i rafinacja nafty 
i olejów . . . . . . 7,59 lisek 

2. F i l t r ac ja paraf iny . . . . 3,65 
3. K o m o r y pe łne paraf. 1,20 
4. Raf inacja paraf iny 0,20 
5. H a l a maszyn . . . . . 0,43 
6. W i e ż a ch łodna i kondensator pary 4,30 
7. Destylacja olejowa . . . . 9,32 
8. „ ropna . . . . 18,87 
9. „ maziowa 9,62 

10. „ k rakowa 7,93 
11. Mieszkania , b iu ra i t. p. 4,50 

Razem . 67,61 lisek 
Z tego do ł a p a c z k i o d p ł y w a 49,54 lisek. 
Traktowanie kwasów porafinacyjnych w instrukcji 

tej powinno ulec zmianie. N i e w d a j ą c się w sprawy, co 
do k tó rych powinn i mieć głos specjal iści , nadmien i ł ' 
wypada, że kompetencji technologów p r z y p a d a ł o b y okre­
ślenie w a r u n k ó w oczyszczenia k w a s ó w i ł ugów poraf ina­
cyjnych, z a u w a ż a m jednak, że koniecznością byłby obo­
wiązek wydzielenia z ługów t. zw. sul fokwasów, k tóre 
ma ją w wysokim stopniu własność emulgowania z wodą 
olejów, u t r u d n i a j ą c ą oczyszczenie. To też wydaje się od­
powiednim sposób p o s t ę p o w a n i a z ł u g o w a n i e m nafty 
i wydzielaniem kwasów naftenowych w rafinerj i nafty 
w Jedl iczu, opisany na str. 29. Podobnie też wymaga 
rewizj i , na łożony a może n iewłaśc iwy obowiązek zupe ł ­
nego zobojętnienia kwasów, tak, żeby wody odp ływowe 
m i a ł y charakter alkal iczny. Oddzielanie bowiem oleju 
ł a twie j odbywa się w wodzie t rochę k w a ś n e j , aniże l i 
w wodzie zasadowej, sk łonne j do emulsji, a ponadto 
szereg bakteryj chorobotwórczych znajduje lepsze pod­
łoże życiowe w wodzie s łabo alkalicznej, aniżel i s łabo 
k w a ś n e j . 

Niewłaśc iwy także jest przepis, w e d ł u g którego 
odp ływ z wspó lne j k larownicy nie powinien p r z e k r a c z a ć 
1 l i t r a na sekundę . Natomiast oznaczenie maksymalnej 
prędkości p r z e p ł y w u (około 5 mm/sek) w u r z ą d z e n i a c h 
oczyszczających byłoby s łuszniejsze i technicznie nie 
trudne do skontrolowania. 

Jeżel i chodzi o b rak i is tnie jących u r z ą d z e ń oczy­
szczających, to poza odbieganiem od typów, przedstawio­
nych na rys. 3—6, z a u w a ż a się sk łonność do u ż y w a n i a 
niezbyt korzystnych dużych s t awów k la ru jących , daw-
niej propagowanych. Domaganie się wielkich s tawów 
nie przyczynia się do lepszego i celowego oczyszczania 
wód, raczej przeciwnie, u t rudnia zbieranie olejów, czyni 
je mniej war tośc iowemi , a ponadto koszta cennego gruntu 
powiększają n i e r en towność oczyszczania. 

W y t k n ą ć należy z u p e ł n y brak, lub zaniedbanie 
w is tn ie jących u rządzen i ach , oczyszczania wód na f i l ­
trach. Konieczność ich wykazu ją w y n i k i , niżej podane, 
k i l ku analiz, a to wód niefi t rowanych i f i l t rowanych 
przez piasek, żużel i koks, przyczem len ostatni daje 
najkorzystniejsze rezultaty. F i l t rowanie odbywało się 

5) dtto, str. 450. 
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w zbiorniku p r o s t o k ą t n y m z dwiema przegrodami po-
przecznemi, między k tóremi umieszczono m a t e r j a ł f i l ­
t ru jący (piasek, żużel lub koks) poprzednio wymyty. 
Przeprowadzone analizy m i a ł y g łównie w y k a z a ć róż­
nicę własnośc i f i l t rowania wody przez poszczególne ma-
ter ja ły , jak piasek, żużel i koks, ale przeprowadzone na 
m a ł ą skalę, w m a ł y c h i prostych u rządzen iach , nie mogą 
dać d o k ł a d n y c h wyników. 

uszkodził ulicę i budynki na długości 21 m, wyrządza jąc 
szkodę około 300 tys. doi. ara. 

Dlatego we wszystkich p a ń s t w a c h Europy i w Ame­
ryce uznano za konieczność chronienie publicznej sieci 
kana łowe j przed dop ływem benzyny, przez wbudowanie 
do k a n a ł ó w oddzielaczy benzyn. Szereg p a ń s t w i miast 
w y d a ł w tym celu odpowiednie przepisy. Niemiecki K o ­
mitet Normal izacyjny us ta l i ł zasady budowy oddzielaczy 

Wyniki analiz próbki wody odpływowej z rafinerji nafty 

S k ł a d n i k i w mg 

J e d l i ­
cze °) 

„ L i m a ­
nowa" 

„Gazy" 6) 
Zniesienie 

„Gazy" Zniesienie 
woda filtrowana przez 

piasek żużel koks 

m l m o w n a 1 l i t r w o d y 

1. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 

11. 
12. 
13. 
14. 
IB. 
16. 
17. 
18. 

Pozost . po odparow. 11 
Pozost. w y p r a ż o n a z 1 l 
Zaw. chloru (Cl) 
Z a w . bezwod. k w . s iark. (S 03) 
Z a w . t l enku wapn. (Ca O) . 
Z a w . t l enku magu. (Mg O) . 
Z a w . k rzemionk i (Si 02) 
Z a w . t l enku że lazow. (Feź 03) . 
Z a w . t len. g l i n . (Al2 ć>3) . 

Z a w . (Na+K) 
T w a r d . c a ł k o w . w stop. niem. . 
T w a r d . s t a ł a w stop. niem 
Z a w . C02 z d w u w ę g l a n ó w . . . . 
Z a w . amoniaku (NH^) . 
Z a w . k w . a z o t ó w . (NO,) 
Z a w . k w . azotaw. (N02) . 
lub Nt O, 
Subst. org . oblicz, j a k reduk. z KMn 0 4 

Reakc j a 

Charakter 

157,5 
136.4 

7',09 
26.5 
74.6 
14,6 

5,4 
1,2 

6,2 

21,29° 
12 ,81° 
13,31 

4,1 
3,16 

1582,0 
1027,0 

137,2 
391,0 
303,4 

24.6 
28.7 
13,2 

7,9 

1485,0 
1020,0 

127,0 
382,0 
288,0 

29.0 
20.1 

6,2 

207,0 142,0 

59,28° 
29,54° 

230,21 
19,8 

104,0 
32,3 

48,80° 
22,80° 

255,6 
16,0 
96,4 

385,1 308 

1350,0 
1009,0 

107,0 
348,0 
308,4 

28,0 
22,4 

9,3 

115,0 

34,22° 
19,36° 

249,0 
11,8 
96,0 

69,4 

1368,0 
1009,0 

294,4 
302,0 

24,9 
22,4 

3,5 

K2 O 5,0 
Na2 O 62,3 

34,0° 
21,27° 

1,2 

920,0 
612,0 

78.0 
211,0 
191,0 

20,4 
17.1 

5,3 

61,0 

22,31° 
14,10° 

112,0 
1,0 

65,0 

48,8 

19. j ę t n a 

20. ś r edn io 
twarda 

bardzo twarda" t w a r d a 

Z ogromnym rozwojem ruchu samochodowego po 
wojnie świa towej wzros ły także n iebezpieczeńs twa, pow­
s ta łe z p łynących w k a n a ł a c h m a t e r j a ł ó w p ę d n y c h mo­
torów benzynowych. Niebezpieczeństwo wybuchów tych 
m a t e r j a ł ó w palnych było d ługo nieznane; dopiero pierw­
sze takie wypadki po jawia ją się w Ameryce, p rzodujące j 
w rozwoju automobil izmu, a dużo później w Ang l j i 
i w Niemczech. Niebezpieczeństwo to tkwi nie bezpo­
ś r e d n i o w zapaleniu się benzyny w g a r a ż u czy w kanale, 
lecz w wytworzeniu się i eksplozji par benzyny, np. gdy 
do k a n a ł u dostanie się z wodą 100 l i t rów benzyny, 
względnie 30.000 l i t rów pary benzynowej, to ona łącząc 
się z powietrzem, może u tworzyć 500.000 do 1,500.000 
l i t rów mieszaniny wybuchowej, zdolnej w sprzy ja jących 
warunkach wypełn ić kilometrowe przestrzenie k a n a ł ó w , 
s twa rza j ąc poważne niebezpieczeństwo eksplozji. Nato­
miast benzyna, rozlana na pewnej powierzchni spala, się 
w ciągu pa ru minut, często bez większego niebezpieczeń­
stwa. Fachowe czasopisma a m e r y k a ń s k i e i p a ń s t w za­
chodniej Eu ropy s twie rdza ją konkretnemi wypadkami , 
jak m a ł e ilości benzyny d o p r o w a d z i ł y do niebezpiecznych 
eksplozyj. Statystyka wykazuje, że w Niemczech do 1931 
roku 43 miast m i a ł o w k a n a ł a c h około 48 ogni i eksplo­
zyj benzyny, k tóre spowodowa ły wielkie szkody w bu­
dowlach, a także wypadki ciężkiego poranienia i nawet 
śmierc i . Jak ie zaś groźne skutki wywołać może wybuch 
par benzynowych, daje os t rzegający p r z y k ł a d eksplozja 
w Londynie 20 grudnia 1928 r. i Montreal w Kanadz ie 
w r. 1932. W ostatnim wypadku, wybuch gazów benzy­
nowych, w kanale o ś redn icy 1,5 m i d ługości 1.600 ttl 

benzyn (Din 1999) ') po wykonaniu doświadczeń w więk­
szych miastach niemieckich s ) . W y m a g a j ą one u r z ą d z e ­
n ia oddzielaczy benzyny, benzolu i t. p., z wody do 95°A>, 
przed wlotem ścieku do sieci kanalizacyjnej. 

Małe g a r a ż e jednowozowe są m a ł o niebezpieczne 
i m o ż n a je p o m i n ą ć przy u r z ą d z a n i u oddzielaczy. Do­
piero przy wielkich g a r a ż a c h , od 3—4 wozów wzwyż, 
rośnie n iebezpieczeństwo dla sieci kanalizacyjnej i d la­
tego to przed niemi na leży ją zabezpieczyć oddzielaczami. 

Oddzielacz benzynowy jest to zwykły oddzielacz 
olejów mineralnych, dz ia ła jący na zasadzie flaszki flo­
ren tyńsk ie j już opisanej. Rys. 7 a. przedstawia oddzielacz 
benzyn stosowany w Norymberg i i ")• 

W o d a ściekowa, zanieczyszczona benzyną i i nnymi 
olejami minera lnymi , d o p ł y w a do zbiornika , w którego 
pierwszej komorze g r o m a d z ą się na powierzchni lekkie 
oleje mineralne, o c iężarze w ł a ś c i w y m około 0,85, a na 
dnie n a m u ł z piaskiem i t. p. Do drugiej komory do­
p ływa woda dolnym otworem, p o r y w a j ą c z sobą rzadko 
lżejsze części; odp ływ wody do sieci kanalizacyjnej u rzą ­
dzony jest w górne j części tej komory. Oddzielacz od­
powiada zasadzie, tak, że przy doprowadzeniu 40—50 l i ­
t rów benzolu i r ównoczesnym dopływie wody 1,5 lisek, 
nietylko oddziela się w 95"/o benzol, ale też nie zwiększa 

°) Wartości średnie z trzech analiz. 

') „Die ISaunormung" Mitteilungon des dcutschcn Normen-
ausschussen, Nr. 8, 1930. Dodatek do czasop. liuninge-nieur 1930, 
Nr. 29. : l ! ' i 

8) Ing. Muller „Erfahrungon mit Denzinabschoidern", Ge-
tundheiłs-Ingenieur, 1930, Nr. 38. 

") Ing. Di'. Hanffslengel „Erfahrungon mit lienzinabscbei-
dern", GesundheHs-Ingenieur, 1931, Nr. 49, 
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się ilość wody odpływające j . Oddzielacz obliczony jest na 
pojemność 035 l i t rów olejów minera lnych i przeznaczony 
dla g a r a ż y cztero- lub więcej wozowych. Cyfry w na­
wiasie oznaczają wymia ry oddzielacza dla g a r a ż u mie­
szczącego najwyżej 3 wozy. Z a w a r t o ś ć oddzielacza zo­
staje wraz z wodą i piaskiem w y p o m p o w a n ą do specjal­
nych wozów i wywieziona. Obecnie jednak coraz czę­
ściej oddaje się oleje mineralne do p o w t ó r n e j rafinacji . 
Odmienny nieco typ oddzielacza olejów minera lnych sy­
stemu l 'assavant, (Passavant - Werke G. m. b. H . Miche l -
bacher Hiit te (Nassau)) , podany przez I. B runona 
Bohma w „Gewerbl iche Abwasser", przedstawiono na 
rys. 7 b. 

Oddzielacz benzyny. 

•o, 6. 

W a d ą tych typów jest to, że przy pewnym ubytku 
wód w oddzielaczu i dużem nagromadzeniu się benzyn, 
dostają się one do sieci kanalizacyjnej, co zos ta ło j uż 
rachunkowo powyżej wykazane, przy opisie oddzielacza 
olejów, dzia ła jącego na zasadzie flaszki f loren tyńskie j . 
Temu zapobiega s ta łe połączenie oddzielacza kana­
ł em ze specjalnym zbiornikiem benzyny, lub innych 
olejów minera lnych. A le i wtedy może oddzielacz zawo­
dzić w wypadku, gdy dolna powierzchnia warstwy ole­
jów minera lnych znajduje się powyżej otworu k a n a ł u 
odprowadza jącego olej do zbiornika , lub co gorzej, gdy 
z powodu błędnej konstrukcji znajduje się poniżej tego 
otworu, a powyżej otworu p rowadzącego do k a n a ł u , bo 
wtedy benzyna, względnie olej, dostaje się do sieci ka­
nalizacyjnej. Dopiero zabezpiecza od tego urządzen ie 
automatycznych zamkn ięć wlotu do k a n a ł u w momencie, 
kiedy obniży się dolna powierzchnia olejów. Odpowied­
nie jest też u r ządzen ie s ta łego odprowadzenia warstwy 
olejowej, ale wraz z sygna l izac ją zapomocą p ływaków 
i t. p., k t ó r a wskazuje na krytyczne momenty. Oczy­
wiście oddzielacze z automatycznem zamkn ięc i em usu­
wają n iebezpieczeństwo tylko wtedy, kiedy zamknięc ie 
dz i a ł a sprawnie i w odpowiedniej chwi l i . 

. lako najodpowiedniejszy, ale kosztowny, byłby od­
dzielacz g r o m a d z ą c y wielkie ilości wody odpływowej . 

Nie ulega wątpl iwości , że oczyszczanie wód jest 
konieczne w tym samym stopniu dla p r z e m y s ł u jak i ro l ­
nictwa, czy rybo łóws twa . Jeżel i się weźmie pod uwagę 
wa r to ść gospodarczą p r zemys łu , to w przeciwstawieniu 
do war tośc i rybactwa na wodach s łodkich może być ona 
setki tysięcy razy większa. Mimo to jednak sprawa ho­
dowli ryb jest zawsze wysuwana na pierwszy plan, po­
dobnie jak względy estetyczne, mające też poważn e zna­
czenie, chociaż ich war tośc i nie m o ż n a oznaczyć. 

Oznaczenie szkodliwych w a r u n k ó w z uwagi na ho­
dowlę ryb, w związku z zanieczyszczeniem wód, będzie 
bardzo pożyteczne. Do tej pory niema oznaczonych gra­
nic ilości substancyj szkodliwych dla ryb. Różne ga­
tunki ryb różn ie r eagu ją na tę s a m ą koncen t r ac j ę sub­
stancyj t ru jących. Odporność ryb nawet tego samego 
gatunku jest różna , zależy ona od wieku i wagi ryby. 
Dla orzeczenia o szkodliwości danej wody dla ryb nie 

wystarcza anal iza tejże wody, lecz na leży p r z e p r o w a d z i ć 
bezpośrednie badania nad szkodliwością zanieczyszczeń 
tejże wody na rybach w niej żyjących. 

Prof . Załoziecki , w pracy „O zuży tkowan iu odpad­
ków fabryk naftowych", podaje w y n i k i doświadczeń 
D r . Stevensona Macadama. I tak w mieszaninie: 1 część 
smoły kwasowej i 3 części wody, ginęły ryby w 5 m i n u ­
tach; 1 część smoły i 20 części wody w 15 minutach; 
1 część smoły i 100 części wody w. tym samym czasie, 
1 część smoły i 1.000 części wody w 2 godzinach, w roz­
c ieńczeniu zaś 1 : 10.000 ryby wprawdzie nie ginęły, ale 
cho rowa ły . Równie n iepomyś lne rezultaty o t r z y m a ł on 
przy p r ó b a c h z m a z i ą ługową i wywnioskowa ł , że do 
stanu chorobowego ryb p rzyczyn i ły się zawarte w ł u g u 
z oczyszczenia kwasy organiczne i fenole, k tórych t ru jące 
własnośc i są znane. 

Pon iże j podana tabela podaje ś redn ie war tośc i sub­
stancyj szkodliwych dla ka rp i , na podstawie b a d a ń stacji 
doświadcza lne j w Munster 1 0 ) , przy które j to ilości w 1 l i ­
trze wody, z a u w a ż o n o stan chorobowy ryby. 

1. S i a r k o w o d ó r (H%S) . , . 8—12 mg (8 mg d la 
m a ł y c h ryb) 

2. Dwut lenek w ę g l a (CO, ) . . 190—200 mg 
3. A m o n i a k (NH3) . . . . 17—30 „ 
4. W ę g l a n sodowy (iVa, C03) . 5000 „ 
5. Chlorek amonowy (NHk Cl) . 800—1000 mg 
6. „ magnezowy (Mg Cl2) 7 0 0 0 - 8 0 0 0 „ 
7. „ sodowy (Na Cl) . . 15000 „ 
8. „ wapniowy (CaClt) . 8000 „ 
9. S iarczan c y n k u (ZnSOJ 61,5 mg (31 mg Zn O) 

10. „ miedzi (CuSOk) 8 „ ( 4 „ Cu O) 
11. „ ż e l a z o w y (FeSOk) 40—50 mg 
12. „ ż e l a z a w y (Fet SOx) 15—30 „ 
13. W o l n e wapno (Ca O) . 23 „ 
14. K w a s s iarkowy (H280i) . . 35—50 „ 
15. „ s ia rkawy (H2 SQ3) . 20—30 „ 
16. W o l n y kwas solny ~(H Ćl) 
17. A ł u n potasowy. 
18. „ chromowy 
19. Cjanek potasowy (KCN) 

20. Ż e l a z o c j a n e k (KiFe CN)e 

21. Siarkocjanek potasowy 
22. amonowy 

50 „ 
300 „ 
230 „ 

1,8 mg ( p s t r ą g i 
1 - 1 0 mg) 

15000 mg ( p s t r ą g i 
1000 mg) 

1500 „ 
1500 „ 

Są to cyfry bardzo pouczające i dające ogólną or­
ien tac ję i wskazówki co do dopuszcza lnośc i zanie­
czyszczeń. 

W i d a ć tu w y r a ź n i e ujemny wp ływ o d p a d k ó w w p u ­
szczanych do rzek i potoków na stan ryb, u j awn ia j ący 
się g łównie przy r o z m n a ż a n i u się i wzroście narybku. 
Oprócz tego c ierp i także jakość mięsa ryb, żyjących 
w tych warunkach, k tóre przechodzi silnie zapachem 
naftowym, nie da j ącym się ł a two u s u n ą ć . Dlatego wody 
odchodzące z fabryk należy zawsze kon t ro lować przez 
oznaczenie w n ich zawar tośc i substancyj chemicznych, 
co obecnie jest koniecznością, gdy weszło w życie rozpo­
rządzen ie M i n . Bob. Publ. , us ta la jące zasady spo rządze ­
n i a pro jek tów technicznych w sprawach wodnych i no­
wej ustawy rybackiej, k t ó r a wymaga oznaczenia stopnia 
dopuszczalnego zanieczyszczenia wód. W y m a g a to bardzo 
obszernych p r ó b i b a d a ń , tem trudniejszych, że po-
s t ę p y w a n i e oczyszczenia wód znajduje się właśc iwie 
w stadjum początkowem niezbyt rozwin ię tem, do czego 
powinien być u nas p o w o ł a n y specjalny zak ł ad nauko-
wo-doświadcza lny . Tylko badania doświadcza lne mogą 
zabezpieczyć z a k ł a d y p rzemys łowe przed zarzutami 
ze strony uprawnionych do u ż y t k o w a n i a wód. Zą-

10) Lungo - Beri, „Ohemisrli-tcchnische ITiitorsucliungsmetho-
tlon". Berlin 1931 r. 
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danie odszkodowań nie zawsze jest s łuszne , a p łacen ie 
ich jest gospodarczo nieuzasadnione i lepiej użyć tych 
funduszów na przeprowadzenie wzorowych u rządzeń 
oczyszczających. 

Zadanie oczyszczania wód mogą u ła twić specjalne 
op ła ty , pobierane od przeds ięb iors tw, zanieczyszczają­
cych wody. Przez to rozwoju p r z e m y s ł u się nie zaha­
muje, gdy zresztą z korzyścią dla niego w y m a g a ć się 
będzie usun ięc i a zanieczyszczeń przez niego w y w o ł a n y c h . 

P r z y końcu jeszcze raz podkreś l ić należy, że to, co 
zrobiono w sprawie asanizacji naszych rzek jest nie­
wys ta rcza jące . W interesie dobra publicznego, z uwagi 
na higjenę, p r z e m y s ł i rolnictwo, na leży usilnie s t a r a ć 
się o utrzymanie czystości wód, co zależy od dobrej wol i 
i z rozumienia ważnego zadania. Naraz ie istnieje obawa 
pogorszenia się obecnego stanu, należy więc zważyć, że 
koszta unormowania tych s tosunków wzrosną niepomier­
nie, o ile zawczasu się nie zapobiegnie zanieczyszcze­
niu wód. 

W k o ń c u poczuwam się do mi łego obowiązku po­
dziękować W P ą n u Profesorowi D r o w i Maksymi l i anowi 
Matakiewiczowi za wskazanie m i tak in teresującego te­
matu i udzielenie cennych rad i wskazówek przy opra­
cowaniu. 

Równocześn ie dziękuję Dyrekcjom rafinerj i nafty 
„Gazy Ziemne" we Lwowie, rafinerj i nafty „Ma łopo l ska" 
w Drohobyczu, Jedl iczu i Trzebini , oraz raf inerj i nafty 
„ L i m a n o w a " za wyczerpujące m a t e r j a ł y i ob jaśn ien ia 
u rządzeń oczyszczających wodę pora f inacy jną , a P a n u 
Inż. Romanowi Szczerbie, st. asystentowi Pol i techniki 
Lwowskiej , za przeprowadzenie anal iz wód odp ływowych . 

W Y K A Z L I T E R A T U R Y . 
A b w a s s e r f r a g e n : Sammlung der Yortrage 

des zweiten Fortbildungskurses der Konferenz schweize-
rischer K u l t u r ingenieure in Z i i r i c h . Sonderabdruck aus 
der „Schweize r i schen Zeitschrift f i i r Strassenwesen und 
yerwandter Gebiete". 1929. 

A d a m : Der gegenwiirtige Stand der Abwasser-
frage dargestellt f i i r die Industrie. Vieweg. 1905. Die 
Abwasser der Fabr icken . 

B e c h m a n n : Renseignements generaux sur les 
oaux et 1'assainissement de Pa r i s . P a r y ż 1900. 

B o h m B r u n o : Gewerbliche Abwasser, Ihre R e i -
nigung, Beseitigung und nutzbare Verwertung. Be r l i n , 
1928. Der Bauingenieur . B e r l i n , 1930, N r . 29. 

D o n a t h : Ghemische - Zei tung, 1900. 
D u n b a r : Leitfaden fur die Abwassereinigungs-

frage. B e r l i n - Monachjum. 1912. 
D z i e n n i k U s t a w Rzeczypospolitej Polskiej 

N r . 30 i 35 z r. 1932, N r . 02 z r. 1928, N r . 07 z r. 1931. 
E n g l e r u . H ó f e r : Die Technologie des E r -

dols und seiner Produkte. L ipsk , 1911. 

R E C E N Z J E 1 K R Y T Y K I . 
Inz. Stanisław Hempel: „Drewniane konstrukcje inży­

nierskie"' Warszawa 1933, str. 70, rys. 49, tablic 4, wy­
kresów 2. Cena 3-50 zł. 

Książeczka podaje prawie wszystkie rodzaje połączeń 
drzewnych nie pomijając ostatnio często używanych połą­
czeń przy pomocy gwoździ. Pozatem daje wskazówki pro­
jektowania wiązań dachowych kratowych łukowych, oraz 
najnowszych jak Stephana, Nonplus i Brody, zwykłe i cen­
trujące. 

Okładkę książki tworzy fotomontarz z fotografij mostów 
drewnianych, projektowanych i budowanych przez autora 
w Rosji w czasie wojny światowej. 

Inż. Stanisław Hempel: „Konstrukcje szkieletowe 
żelazne", Warszawa 1933, str. 69, rys. 56, fotogr. 12. 
Cena 3-50 zł. 

F i s c h e r F . : Das Wasser . B e r l i n 1902. 
F r ii h 1 i n g : Handb. d. Ing. Wissenschaften I I I . 

Teil . 1903. B d . I V . B e r l i n . 
G e s u n d h e i t s - Ingenieur, Monachjum - B e r l i n , 

1930, N r . 38, 1931, N r . 45 i . 4 9 . 
G i n t l H . : Galizisches Petroleum und Ozokerit. 

W i e d e ń 1878. 
J a k i m o w s k i W . : Ochrona wód publicznych 

przed zanieczyszczeniem r o p ą i odpadkami naftowemi. 
Lwów, 1931. 

K i s 1 i n g R. : Das E r d o l , seine Verarbeitung u . 
Yerwendung. Hal le 1922. 

K 1 o e s s : Das deutsche Wasserrecht. Hal le a. 
S. 1908. 

K o 11 w i t z R. : Wasser u. Abwasser. L ipsk . 1911. 
K o s s o w i c z : E in fuh rung i n die Mykologie der 

Gebrauchs- und Abwasser. Ber l in 1913. 
K o n i g : Neure Erfahrungen liber die Behan-

dlung und Beseitigung der gewerblichen Abwasser. 
B e r l i n , 1911. 

K 6 n i g : Die Verunre in igung der Gewasser. B e r ­
l in 1899. 

K u c z y ń s k i T.: Nowy schemat p rze róbk i ropy. 
Odbitka z mies ięcznika „ P r z e m y s ł Chemiczny" N r . 0. 
1923. 

K u c z y ń s k i T . : 0 emulsjach. N a k ł a d e m „ K r a ­
jowego Towarzystwa Naftowego". Lwów 1920. 

K u c z y ń s k i T.: Studjum nad naturalnemi 
emulsjami ropnemi okręgu b o r y s ł a w s k o - tustanowic-
kiego. Odbitka z Mies ięcznika „ P r z e m y s ł Chemiczny" 
N r . 0. 1927, Warszawa . 

L u n g e - B e r i . Chemisch - Technische Untersu-
chungsmethoden. B e r l i n 1921. 

M a y e r : Der ostereichische Regierungsentwurf 
neuer Landes - Wasserrechtsgesetze. Wiedeń . 1913. 

P e t r o l e u m . Zeitschrift f. g. Int. der E r d o l - I n - ' 
dustrie. Rocznik I, V , X I I , X I V , X V , X I X i X X V . 

P r z e m y s ł n a f t o w y . Czasopismo chemiczne, 
Lwów, 1926—1929. 

P i ł a t S.: Technologia nafty i gazu ziemnego. 
Skrypt n a k ł a d e m K o ł a Chemików S tuden tów Poli tech­
n i k i Lwowskiej . Lwów 1928. 

S a l o m o n : Beseitigung der Abwasser und A b -
fallstoffe Reinhal tung der Wasserlaufe. B e r l i n 1908. 

W a s s e r u . A b w a s s e r . Zentralblatt f i i r W a s -
seryersorgung und Beseitigung fliissiger und fester A b -
fallsstoffe. L ipsk . Rocznik I, I I , X V I I , N r . 7. 

W i e l o w i e y s k i H . : Zanieczyszczanie wód i od­
nośne ustawodawstwo. Odbitka z „Ro ln ika" . Lwów 1912. 

Z a ł o z i e c k i R. : O u ż y t k o w a n i u o d p a d k ó w fa­
bryk naftowych. N a k ł a d e m Towarzystwa Naftowego. 
Lwów 1897. 

Wydawnictwo podaje zasady usztywnień budynków 
szkieletowych, kształ ty i proporcje budynków pod względem 
statyczno-konstrukcyjnym, koszt szkieletu i jego fundamen­
tów na podstawie projektu szkicowego, oraz elementy bu­
dynku mające wpływ na ogólne rozwiązanie szkieletu. 

Książka nie podaje szczegółów konstrukcyjnych, na­
tomiast zwraca uwagę czytelnika na charakterystystyczne 
cechy budowli szkieletowych, dając wytyczne równie nie­
zbędne dla architekty jak i dla konstruktora w najważniej­
szym stadjum projektowania t. j . przy szkicu do projektu. 

S P R O S T O W A N I E . 
W pracy Prof. Dr. W . W i e r z b i c k i e g o p. t.: „Sto­

sunek wyboczenia do ściskania mimośrodowego" umieszczo­
nej w Nr. 20/33 Czasop. Techn. należy na str. 311, kolumna 
prawa, wiersz 36 od góry sprostować pomyłkę drukarską. 
Zamiast „mógł się wyginać" ma być „mógł się nie wyginać" . 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Inż. Emil Bratro. Nakładem Polskiego Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie 
Pierwsza Związkowa Drukarnia we Lwowie, ul. Lindego 1. 4. 
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